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BOCAWTEM..« 


jego istota i skutki. 


STUDYUM HISTORYOZOFICZNE 
przez; 


Ks. Xarola Niedziatkowskiego 
Biskupa Łuoko-Ż5tomierskiego, 


(Dalszy ciąg ) 


Wiara chrześciańska zapewnia, że nie się dla czło- 
wieka nie kończy na ziemi, ale się ledwo zaczyna; wska- 
zuje mu nieskończone horyzonty w przyszłem życiu, obco- 
wanie nietylko ze wszystkimi ludźmi sprawiedliwymi, jacy 

yli, są i będą, ale z niezliczoną mnogością istot wyższej 
od nas natury — to można nazwać rozlewnością. Tymcza- 
sem, jak myślą Tiele, de Grasserie, Guyau? 

Jużci pod względem naukowo-przyrodniczym nie 
mogą zająć stanowiska dawnych pogan, bo nauki za wy- 
Soko już stoją, ale wynagradzają to sobie pod innemi 
względami. Dla nich wszystko to jest wytworem myśli, 
czy wyobraźni człowieka, a więc nie istnieje. Po za ży- 
tlem ziemskiem niema dla człowieka żadnej przyszłości, 
wszystko się kończy na ziemi i na człowieku, który sam 

la siebie jest bogiem i celem. 

Pojęcia całkowicie pogańskie, a dowodzące ad oculos, 
że teorya Guyau o początku religii jest tylko „istotą myśli 
Jego własnej*, bez żadnej naukowej podstawy i wartości, 
człowiek bowiem może zepsuć i skoszlawić prawdziwą 
Wiarę, ale stworzyć oryginalnie nawet fałszywej nie zdo- 

A. „Religia, powiada August Nicolas, wszędzie i zawsze 
opierała się na trzech lub czterech punktach fundamental 
nych, mianowicie, że w nas jest pierwiastek niemateryal- 
ny—jstota najmędrsza i najdoskonalsza nad nami— konie- 
czne i obowiązujące stosunki między nią a ludźmi — że 
mierć jest tylko przejściem do innego świata, gdzie du- 
Sza istnieć będzie wiecznie i odpowie za użycie czasu 
swego i wolności w tem życiu... 

„ Otóż wszystkie te ogólnie przyjęte pojęcia nie podpa- 
dają pod zmysły. Rozum nasz obraca się tylko w zakresie 
rzeczy przyrodzonych, odbiera wrażenia tylko za.pomocą 
Zmysłów, jakżeby więc sam przez się mógł przyjść choćby 

0 przypuszczenia tylko ich istnienia? Nie ma on narzę- 

: “zla, któreby aż tam dosięgło, a jak nie możemy przypu- 
Scić, żeby mieszkaniec naszej Ziemi mógł wiedzieć, co się 

_ dzieje na innej planecie, bez wiadomości ztamtąd przysła- 
ej, tak samo nie możemy pojąć, jakim sposobem dusze 
zamknięte w naturze i w zmysłach, mogłyby mieć naj- 


= Mmiejsze wyobrażenie o tem, co jest po za naturą i po za 
| *mysłami, gdyby głos z wysokości nie objawił tego. 


eżeli istnieje, jak nam powiadają, świat wyższy od 


|. Naszego, trzeba było posła ztamtąd, któryby nam zwiasto- 


wał jego istnienie i wskazał nasz do niego stosunek. Je-! 


żeli są prawdy nadprzyrodzone, trzeba było nadprzyrodzo- 


nego słowa, któreby je nam opowiedziało“. (1) 


ROZDZIAŁ II. 


Czem poganizm nie jest? — Ceorya ewolucyi religijnej, 


Zaprzestawszy filozoficznych wywodów, przejdźmy 
do bardziej określonej i ścisłej dziedziny faktów history- 
cznych. Czy ewolucyoniści przytaczają jakie fakty na 
stwierdzenie pierwiastkowego jakoby. irreligijnego stanu 
człowieka? Nie przytaczają żadnego, bo go wyszukać nie 
mogą. Ateiści XVIII wieku, tak samo jak współcześni, 
szukali pilnie jakiegobądź narodu albo plemienia chociaż- 
by, któreby żadnego pojęcia o bóstwie nie miało, przed- 
siębrali w tym celu podróże i poszukiwania, ale nie nie 
znaleźli. Sprawdzały się zawsze słowa Seneki: „omnibus de 
diis opinio insita cst, nec ulla gens usquam est adeo extra leges- 
que moresque projecta ut non aliquos deos eredat* (1), i zdanie 
Cycerona, że łatwiej znaleźć miasto bez bram i murów, 
a domy bez ścian, niż naród bez ołtarzy i bogów. (2) _ 

Gdyby jednak przed stu laty czy obecnie zoalazło się 
nawet jakie dzikie pokolenie bez wiary wszelkiej, niczego- 
by to nie dowodziło, a najmniej początkowego ateizmu. 
Byłoby ostatecznie możliwem, że garstka ludzi zdzicza- 
łych zupełnie i zezwierzęconych, posiadających zaledwie 
paręset wyrazów na określenie najkonieczniejszych rze - 
czy, zapomniała o Bóstwie — zwierzęta wszak o Niem 


pojęcia nie mają. Ale to, że tak byłoby teraz, nie dowodzi- 


łoby bynajmniej, że tak było na początku. 

Widziałem niegdyś na ulicy naszego miasta staruszkę 
pijaną, odzianą jedynie w krótki kaftanik, nie sięgający na- 
wet kolan, — szła, zataczając się i świecąc gołemi nogami, 
w ostatecznem upodleniu, nie dbając ani o ludzi ani o Bo- 
ga. A jednak była to niegdyś jedna z najbogatszych dam 
naszych prowincyj, o głośnem historycznem nazwisku, 
którą pijaństwo i rozpusta do takiego doprowadziły stanu. 
Czy z tego com widział, musiałem wnioskować, że tak było. 
od początku? i i 

Otóż ewolucyoniści żadnego faktu początkowego ate- 
izmu i przejścia do teizmu czy henotyzmu nie przytaczają, 


bo od najdawniejszych czasów, najpierwsze i najstarsze: 


pomniki historyczne wskazują ludzi wyposażonych w taką. 
lub inną wiarę i moralność; wszędzie znajdujemy podania, 
że otrzymano je od bogów i, co ważniejsza, znajdujemy, 
przekonanie, przez Platona nawet formalnie wyrażone, że 


chcąc mieć wiarę czystą, trzeba się zbliżać do pierwiast- 


kowych czasów, bo im dalej w historyą, tembardziej reli- 
gia stawała się mętną i niepewną. 


To ostatnie przekonanie łatwo sprawdzić można, 


gdyż historya każdego starożytnego narodu wykazuje naj- 
silniejszą wiarę na początku, coraz większe zaś zanikanie: 
religijnego uczucia w miarę zbliżania się do naszej ery. 


(1) „Etudes philosophiques sur le Christianisme“ Bruecelles' 
1853. t I, p. 137. 
1) Epist. CXVII. 
2) De legg. 1.24. 
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„Fakt jest tak oczywistym, że uznają go sami ewolu- j czynnych katolików, którzyby świeżością swych serc 
cyoniści — co im wcale nie przeszkadza twierdzić, że je- | wnieśli ożywcze, gorące, młode tchnienie do t. zw. obozu 
dnak, padając, uczucie religijne podnosiło się i wykwitło zachowawczego. 
w chrześcianizm. Musimy wśród katolików polskich wzniecić prąd po- 

„Żeby nie twierdzić, jak ewolucyoniści, bez żadnej hi- | stępowy, jaki na Zachodzie w społeczeństwach katoli- 
storycznej podstawy, a z drugiej strony, żeby nie zmęczyć | ckich wszędzie już istnieje i wszędzie zwycięża. 
wielością przykładów, poprzestanę na jednym tylko, ale Zachowawcy nasi spełniali doniosłe zadanie, bronili 
czerpanym z dzieła historyka ewolucyonisty, zapalonego ; zasad wielkich, bronili Boga w sercach Polaków. Cześć 
wielbiciela Greków, ministra oświaty za Napoleona III-go, |im zato. Lecz, skupiwszy wszystkie swe siły ku obronie, 
słowem z dzieła Wiktora Duruy: „Histoire des Grecs“. (3) |dla odparcia zajadłych napaści na najdroższe narodu wie- 

O najdawniejszych historycznie znanych mieszkań: |rzenia, nie mogli oni iść naprzód, nie mogli rozwijać i do- 
cach Grecyi, Pelazgach, powiada Duruy, zdaje się, że oni! skonalić pojęcia ideałów o które walczyli. Pozycya ich 
równie jak Arkadyjczycy późniejszych czasów czcili istotę | była z konieczności wyłącznie obronną. Z drugiej strony, 
najwyższą bez świątyni i wyobrażenia. Herodot twierdzi, | spotykając się wciąż z młodzieżą bezwyznaniową, szydzą- 
że przez długi czas Pelazgowie nie znali imienia żadnego (cą z ich „wstecznictwa" przez cały szereg lat, uprzedzili 
z bogów. Snieżny szczyt góry służył za ołtarz Bogu, któ- się poniekąd do wszystkiego co młode i nowe. 
rego nazywali Zeus-Pater, Bóg Ojciec, ztąd potem powsta-| Inaczej my. My musimy umieć czuć nowego człowie- 
ło rzymskie Jupiter. (4) Trzy takie były ołtarze, w Dodo- wieka, musimy ukochane przez nas zasady rozwijać z po- 
nie (Epir), Lyceus, najwyższy szezyt Arkadyi, i Dictea na stępem czasu. Bo my, nie zrywając z tradycyą, owszem u- 
Krecie. Monoteizm ten ostatecznie ustąpił miejsca wielo- | miłowawszy ją sercem całem, pójdziemy naprzód, rzuca- 
bóstwu, bo z czasem przybyła matka ziemia, w każdym | jąc most złoty pomiędzy przeszłością a czasy przyszłemi. 
razie jednak, plemię Pelazgów odznaczało się jeszcze du- | A jeśli tamci zachowawcami się zwali, to my raczej sze- 
chem wysoce religijnym, którego już nie posiadali immi- | rzycieli myśli katolickiej miano przyjąć powinniśmy. 
granci hellenowie. My chcemy żyć zgodnie z duchem nowożytnym, 
chcemy na świat Boży patrzeć szeroko, jasno i wszech- 
stronnie, nie zamykać na nie oczu i nie nie lekceważyć Ć, 
szukać prawdy dla niej samej, do głębi przejąć się pra- 
wdziwym duchem naukowym. 

Chcemy kochać wszystkich, nikim nie gardzić, osła- 
niać opieką słabych. litować się nad cierpiącymi. 
z Cheemy szukać piękna przedewszystkiem w człowie- 
VI. ku, w jego dostojności i szukać piękna wokół i czynić pię- 


(Dalszy ciąg nastąpi.) 
Wszystkie powyższe uwagi moje tyczyły się ogólnych kno, niwecząc brzydotę; sztuce dać jedyne ograniczenie, 


Miody do mi do młodych. 


zapatrywań na Wiarę i Religię tudzież na stosunek tej |by była kultem piękna i piękno w duszach rodziła... Je- 
ostatniej do ludzi, obecnie czuję, iż powinienem, uwzglę- |steśmy dziećmi XX wieku i wraz z nim musimy iść na 
dniając warunki rzeczywiste naszej egzystencji i naszego | spotkanie przyszłości... 
ustroju społecznego, przejść do bardziej konkretnych o- Więc pierwszą zasadą akeyi naszej będzie praca nad 
kreśleń programu. tem, żeby Wiara rozumiana jasno i pogodnie, jako słone- 
Tu przedewszystkiem zjawia się pytanie: co powinni: | czna poezya życia, szeroką rozlewną falą ogarnęła doszczę- 
śmy uczynić my, młodzi katolicy mający pewien wspólny | tnie każdy szczegół naszego bytowania. 
pogląd na świat, dla szerzenia, propagowania swych zasad? „Drugą zaś będzie dążenie do podniesienia ku wyży- 
Czy mamy utworzyć partyę — silną wzajemnem wspar: |nom i pogłębienia wewnętrznego życia współczesnej du- 
ciem i wbić się klinem w społeczeństwo, pociągając za | szy ludzkiej. 
sobą coraz liczniejszy zastęp? Nigdy! Jak ognia, jak zara- A to doniosłe, nad wyraz doniosłe zadanie spełnio- 
zy należy nam strzedz się sekciarskiej partyjności. nem będzie, jeśli potrafimy zapoczątkować na szeroką 
Katolicyzm stał zawsze i stoi wysoko ponad wszel-|skalę zwrot umysłowości wielkich mas młodej 
kiemi partyami, on uznaje jedno jedyne rozróżnienie: |inteligencyi polskiej ku najszezytniejszej syntezie wszel- 
z tamtej strony fałsz, zło i brzydota. z któremi walczy — | kich nauk, ku filozofii. 
z tej prawda, dobro i piękno, o które walczy. My nie sta- Bo cała płytkość, czczość, banalność naszego dzisiej- 
rajmy się wytworzyć ludzi partyi, lecz młodych, dzielnych, | szego życia, i owo tarzanie się w kale uciech, i ta krótko- 
" 9) Paris. Hachette. 1887. wzroczność w zakreśleniu sobie celów i słowem cała zwie- 
4) Zeus to samo co Teos, Deus — Bóg, Zeus Pater, Dies Piter jest |trzałość i marność dusz naszych pochodzi ztąd właśnie, 
to samo, co po sanskrycku Dyausłpiter. „Hist. des Grecs“ I. str. 187. że materyalizm drugiej połowy XIX stulecia potrafił NY 


ZZ ZZOZ O ZZ ELOI MEE IBAN 0 kAB 
jorryoo"u a 024 2000 00000000 a |...140404.0004000000010000 0400000000 ORA OOO DOOARÓA IDO 
w z i O A R Z Z A Z 


reee 00 W 00000000 rere terete: A O OW HEAD 0000000 0000: neas eae eeeeeeesreee 


chwilą, jak piórko, wyniósł z karocy,żegnała się z przygo- 
dnymi opiekunami: 

— Dziękujemy i dobranoe waszmościom. A pamię- 
tajcie—dyskrecya! 

Zniknęła z chorążyną we drzwiach dworku, po dro- 


FARMAZON 


POWIEŚG Z p DAWNYCH 


Michała Synoradzkiego. dze zaś zapytała ją: 
— Cóż to, serce? Zdjęłaś maskę? 
(Dalszy ciąg). — Duszno mi było bardzo—odparła Krasnowolska. 

— Ależ, jenerale, nie poznaję cię... na kaznodzieję — I pewnie podkomorzye suplikował? 
pozujesz, odkądże to? — Zkądże waćpani wiesz o tem? 

— Waćpani w żart dobrej rady nie obracaj. Bocia- — Ależ. łatwo się domyśleć... Jakże ci się, podobał? 
nem nie jestem, iżbym świat z plugastwa oczyszczał, ale — Jenerała znam dawno... 
Elżbietki mi żal. Parol zagiął na nią Niemirycz, a to ryzy- — Nie udawaj, proszę cię, mówię o Niemiryczu. Ga- 
kant. Zda mi się wszelako, iż skończy się na tem, że chorą- | ]ant, szarmant pierwszej wody, nieprawdaż? 
ży, jeżeli się podkomorzyc w czas nie opamięta, pro me- — Jak dla kogo—ruszyła ramionami chorążyna. 
moria mu wypisze. Elżbietka sama się o to postara... A Niemirycz, pozostawszy sam na sam z Komarzew- 

— Tak waćpan sądzisz? — zapytała drwiąco pułko- |skim, chwycił go za obydwie ręce i rzekł z niezwykłem 
wnikowa. ożywieniem: , 

— Może się mylę. W każdym razie i asińdźce radzę — Doprawdy, chorążyna jest wyjątkową kobietą! 
na baczności się mieć... Zdjęła na moją prośbę maskę i przyznam, w okamgnieniu 

Pojazd się zatrzymał przed dworkiem starościny Sa- | mnie podbiła... 
wiekiej, u której chorążostwo kwaterowali; Damourez wy- — Pociemku?— rozśmiał się jenerał. 
gramoliła opasłą swoją osobę nie bez trudności, w czem — Mieliśmy przecież hajduków z pochodniami przy 


jej Komarzewski niezbyt skwapliwie dopomagał, i ująwszy | karocy... ; 
pod rękę Krasnowolską, tę bowiem podkomorzyc już przed — A prawda... Hm... zapalny jesteś, panie Henryku, 
o ? i i 


NM 20 — Rok. XXII RO 


zuć doszczętnie społeczeństwa nowożytne z wszelkiej po- 
wszechnej myśli filozoficznej. 

„Najgłówniejszą podobno przyczyną upadku filozofii — 
mówi prof. ks. Morawski —jest rozwielmożwienie się jej wro- 
ga materyalizmu. Niegdyś u Greków materyalizm chciał 
także być filozofią, potrzeba mu było wówczas tego świe- 
tnego imienia, aby zasłonić się przed wzgardą publiczną — 
a dziś, przyszedłszy do potęgi i czci powszechnej, jakiej 
dotąd nigdy nie używał, nadęty postępem nauk przyrodni- 
czych. których dorobek niesłusznie sobie przywłaszcza, 
rzucił już niepotrzebny szyld filozofii —ba! nawet otwarcie 
filozofię prześladuje, wyśmiewa, ignoruje ją albo się z li- 
tością uśmiecha“. 

Jasnem jest, że przy dzisiejszym układzie stosunków 
społecznych coraz niezbędniejszą staje się dla każdej 
jednostki potrzeba wyspecyalizowania fachowego; ale też 
równie jawnem jest, że specyalizacya owa, tak nieocenio- 
na dla postępu materyalnego cywilizacyi, jest bezwarun- 
kowo czynnikiem wprost morderczym dla idei w społe- 
czeństwach i dla duszy o jednostkach ludzkich. 

Pod wpływem dążenia tego człowiek coraz bardziej 
przekształca się w automat, a organizm społeczny— w ja- 
kiś wielki mechanizm fabryczny. 

„Kształcenie fachowe— pisze tenże prof. Morawski— 
jakkolwiekby było korzystnem dla umiejętności, dla indy- 
widuów przecie jest niekorzystnem, bo ono nie wyrabia 
człowieka, nie rozwija najważniejszych stron jego istoty, 
nie rozprzestrzenia rozumu i serca; a nawet, gdy kto przed- 
wcześnie porzuca zwykły tryb nauk, aby się w jakiej 
specyalności zasklepić — ku czemu zmierza dzisiejszy 
kierunek—wyradza się ztąd pewna karłowatość duchowa, 
sposób myślenia jednostronny, poglądy nadzwyczaj ogra- 
niczone i ciasne.“ 

Im bardziej więc fatalność stosunków zmusza nas do 
zasklepiania się w fachowości, tem goręcej, tem usilniej 
w walce o godność duszy ludzkiej dążyć powinniśmy do 
niebosiężnych szczytów myśli, aby ztamtąd, zapomniaw- 
szy o szarzyznie życiowej, wraz ze słońcem zanurzać 
wzrok w bezbrzeżnych wszechświata obszarach, i obmy- 
wać dusze zakurzone pyłem ziemskim w krynicy wiedzy 
czystej. 

I raz jeszcze przytoczę wspomnianego wyżej auto- 
ra: „Rozpowszechnienie zdrowej filozofii— mówi on—pod- 
cięłoby skrzydła materyalizmowi — wyszłaby na „jaw 
czezość i sofistyczność jego wniosków, a zarzuty niera- 
cyonalności i płytkości, które szyderczo miota na zdrowe 
zasady, przeciw niemu by się zwróciły. Wreszcie choćby 
tylko filozofia odkryła umysłom wyższy widnokrąg po 
nad poziomem materyalizmu, widnokrąg który nam dzi- 
siaj znikł z oczów, już tem samem wyrządziłaby naszemu 
społeczeństwu walną przysługę, bo jakże wielu dzisiaj 
mniema w swojej prostocie, że poza temi naukami, na któ- 
re łaskaw materyalizm, już niema umiejętności, ani pola 
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bardzo zapalny. Ano, każdy ma swój rozum i swoje upodo- 
bania... Przestrzegłem cię wcześnie, chcesz słuchaj, 
a tymczasem muszę gardło ratować, bo mi przeklęta zga- 
ga znów dojada... ; 

— U mnie waszmość znajdziesz lekarstwa na nią po- 
dostatkiem, Jeśli wola — najuprzejmiej proszę. 

Kareta pomknęła do mieszkania Niemirycza. 


Iv. 

Starościna Sawieka, u której chorążostwo Krasno- 
wolscy znaleźli gościnę w stolicy, była z panią Elżbietą 
w blizkiej koligacyi, pono ciotecznej. Matrona już leciwa, 
Wdowa, bezdzietna, w dodatku zdrowia słabego, po śmier- 
ci małżonka uważała za właściwe, korzystne i dogodne dla 
siebie, dobra ziemskie posagowe i po nieboszezyku zapi- 
sem otrzymane w dzierżawę pewną puścić i, do Warszawy 
się przeniósłszy, pędzić życie swobodne, bez skweresów 
i kołomątów gospodarskich, na których się nie znała i do 
których zamiłowania nigdy nie miała. Tenuta, wypłacana 
regularnie przez uczciwego posesora z wcale znacznych 
majętności, nietylko wystarczała na utrzymanie dostatnie, 
ale jeszcze staruszka corocznie na „czarną godzinę“ grosz 
piękny odkładała. Do Warszawy pociągało starościnę i to, 
że lubiła towarzystwo wytworniejsze, nowinki światowe, 
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dla rozumu ale tylko próżne marzenia albo ślepa wiara*. 

Lecz spółeczeństwu dać trzeba tylko „zdrową filozo- 
fiet. Tu umysł ludzki staje jakby w osłupieniu wobec za- 
dania: jak wybrać z pośród takiego niezliczonego mnó- 
stwa poglądów, systemów i szkół, zdrową myśl filozofi- 
czną. 

Zadanie to nie jest bynajmniej nierozwiązalnem, jak- 
by się na pierwszy rzut oka zdawać mogło, owszem posta- 
ram się w dalszym ciągu mych uwag dowieść, że wybór 
każdemu logicznemu umysłowi opierającemu swe poglądy 
na niewzruszonych zasadach zdrowego rozsąd- 
k u sam się tu niemal nasuwa. 


(D. c. n.) Szczepan Jeleńskt 


Ks. P. A. Sheehan. 


MÓJ NOWY WIKARY. 


Opowieść z urywków 


starego pamiętnika proboszcza irlandzkiego. 
Przekład z angielskiego. 


ja (Dalszy ciag). 

— Czy nie wiecie, co stało się z komornikami, Je- 
mie? — spytała. 

— Owszem. Odprowadziłem ich do domu i teraz śpią 
już wybornie w wygodnych łóżkach. 

„ _ — Przepraszam, wcale niema ich w domu! 
isię Boga Jemie, eoście z nimi zrobili! 
straszona. 

— A więc powtarzam ci, dziewezyno. Odprowadzi- 
łem obu dżentlemanów do drzwi domu, uścisnąłem im rę- 
ce, życzyłem dobrej nocy i powróciłem tutaj. Czy nie 
prawda, Bess? 

— Prawda, eo do słowa! — potwierdziła małżonka. 
` — Idź teraz do łóżka, dziewczyno i miej sny przy- 
jemne o przyszłości, bo goście twoi sami o sobie myśleć 
potrafią. | 

— To prawda — dodała Bess. — Idź do domu, Lizzie, 

|i bądź spokojną. 
| Lizzie wyszła łkająe cicho. 

— Cóżeś znów zbroił, Jemie? — spytała Bess, za- 
mknąwszy starannie drzwi na zasuwę. — Ejże doczekasz 
się jeszcze kiedy stryczka! 

— Zostaw mnie w spokoju! —odburknął Jem i ukląkł 
by odmówić pacierze. i 

Nazajutrz przypadała Niedziela i do tego dzień 
Wszystkich Swiętych. Jem, wysłuchawszy nabożeństwa 
przykładnie, zapalił najspokojniej w świecie fajkę i po- 
szedł na przechadzkę pochyłemi błoajami, bieguącemi ku 
morzu. 
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Urządziła się bez zbytku, bez komfortu nadzwyczaj- 
nego, ale dworsko, na wzór czasów saskich, które zawsze 
z żalem wspominała, bawiła bowiem czas pewien na dwo- 
rze Augusta III; także dwór Stanisława Augusta nie był 
dla niej obeym, chociaż nim, równie jak saskim, się nie 
zachwycała. Przyjęć szumnych już zaniechała od lat kilku, 
zadawalała się kółkiem osób zaufanych, pomiędzy któremi 
znalazła się też Damourez, niezmordowana w dostarczaniu 
plotek i ploteczek, które dla staruszki miały urok, co pra- 
wda z wiekiem nie licujący. Zachodził niekiedy do dwor- 
ku starościny i Komarzewski, składały atencyę i inne oso- 
by z otoczenia Poniatowskiego, przez wzgląd na stosunek 
z nieboszezykiem starostą, który dom otwarty prowadził 
iz tego powodu. że staruszka umiała ich pociągnąć roz- 
mową dowcipną, doskonałym kucharzem i niezgorszą pi- 
wnicą. 

Damourez w osobliwych łaskach pani Sawickiej była. 
Stara romantyczka umiała sobie z ludźmi radzić, a pod- 
czas potrafiła się ułożyć za Bogu ducha winne niewinią- 
tko. Stosunek z starościną opłacał jej się — miała u niej 
zawsze wyborną czekoladę z biszkoptami, pewne miejsce 
przy obiedzie i wieczerzy, często-gęsto jaki prezencik wy- 
łudzić zdołała, lub kilka dukatów, tytułem pożyczki na 
wieczne nieoddanie. Wzamian była żywą gazetą starości- 
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Nagle przystanął, wyjął fajkę z ust i ze zdziwieniem | nego. Używał go tylko przy wielkich okazyach i czuł się 
spoglądał na niezwykłe zjawisko. w niem skrępowany. To też nawet w Niedzielę przywdzie- 

O dwadzieścia mniej więcej jardów od miejsca, na|wał najchętniej poplamione wapnem, połatane i zużyte 
którem stanął, wyłaniała się z morza wielka, ezworogra- | ubranie codzienne, a przytem pudrował sobie twarz, nie 
niasta skała, pokryta krótką, giętką trawą, wytrzymującą ; pudrem jednak, lecz poprostu wapnem na proszek star- 
działanie bałwanów morskich. Obok niej wznosita się in- | tem. Bess gniewała się o to i prosiła, by choć raz pokazał 
na, ostro zakończona i wązka. Dwie te wysepki samotne, |się w Niedzielę odziany w suknie najlepsze, ale nadare- 
siedlisko kóz i ptaków morskich, zwane były przez geo- | mnie. Jem nie chciał zrobić tego ustępstwa. 


grafów miejscowych wyspami Krowy i Cielęcia. Jem Dea- Tak właśnie. w ubraniu poplamionem i z twarzą u- 
dy znał obie od dzieciństwa. Wiedział, że istnieją tam ; bieloną wapnem, stał teraz u brzegu morza. 

głębokie jaskinie. Wiedział, że silny wir prądu, rozbijają- — Zaśpiewaj Jem pieśń murzyńską! — wołano. 

cego się o wysepki, rwał szalonemi skrętami z obu ich Usłuchał wreszcie i udając, iż brzdąka na gitarze, 


stron i łączył się w spienioną masę bałwanów u ich koń-| zaśpiewał całym głosem: 
ca pod skałami wybrzeża. To wszystko zatem nie zwraca- 


. 


ło jego uwagi. Na szezycie jednak skały uczepione były Swiat dla mnie tak smutny, ponury 

dwie istoty, jakich Jem zapewne nigdy jeszcze nie widział Jest wszędzie gdzie tylko się zwrócę; 

a które w bujnej wyobraźni swojej uznał za potwory mor- O, bracia czarni, serce tak mnie boli 

skie. Twarze ich były czarne, jak węgiel. włosy nastro- Daleko od chaty rodzinnej! 

szone, ale ruchy wskazywały, że są w rozpaczy, gdy tym- 

czasem potwory morskie odznaczają się zwykle, jak mó- I znów rozpoczęły się kpiny. 

wią podania, wesołością. ‘Jem osądził zatem widocznie, — Może teraz panowie ci w krzesłach zechcą zaśpie- 

że nie dozna krzywdy, gdy odezwie się do nich. Zresztą | wać nam jaką piosenkę! 

był odważny. Nagle dobra myśl widocznie strzeliła tłumowi do 
— Hallo, kto jesteście? — zawołał. — Może uciekli- | głowy; zebrał się bowiem, szepcząc, kiwając się i wskazu- 

ście z trupy śpiewaków murzyńskich? jąc na wysepkę. Wreszcie Jem wystąpił z tłumu i ode- 
— Żawołaj człowiecze polieyi? — odpowiedziano mu | zwał się udanym głosem przestrachu i współczucia: 

ze skały. — Towarzysze moi powiadają, że jesteście gośćmi, 
— A cóż mam policyi powiedzieć? którzy przybyli trzy dni temu do naszego księdza i którzy 


— Powiedz jej, że dwóch urzędników jej królewskiej | płacili wezoraj za wszystkich w szynku pani Halej! Przy- 
mości z Dublina dostało się tutaj za sprawą najgorszej | sięgnijcie, że jesteście nimi rzeczywiście! 


szajki łotrów w [rlandyi! — Tak, to my i wystrychnięto nas na dudków! 
— A cóż policya ma zrobić z wami? — odparł Jem — Nie tak prędko, nie tak prędko, nie znamy się 
spokojnie. jeszcze. 
— (o? Niech przypłynie w łodzi i ztąd nas zabierze. — Słuchajcie, chłopcy! — zawołał po chwili jeden 
— Spojrzyjcie na wodę i osądźcie, jakiej potrzebaby |z uwięzionych. — Jeżeli wydostaniecie nas ztąd, to otrzy- 
łodzi ażeby prąd taki wytrzymała? macie funt szterling nagrody i tyle wódki, ile zechcecie. 
Istotnie, bałwany kłębiły się grzmiąc i sycząc, ude- Odpowiedziano okrzykiem. 
rzały w skały i parły z siłą szaloną przez kanał oddziela- |- — O godzinie 4-ej — dodał Jem — nastąpi odpływ 
jący wyspy od brzegu, i w ciągu ośmiu minut woda tak opadnie, że można będzie 


Powoli, drogą jakąś tajemną zawiadomiony, zebrał | przejść do brzegu po dnie skalistem kanału. Idziemy tedy 
się tłum ludu na wybrzeżu, zaczęły się kpiny z rzekomych | do domu i o 4-ej będziemy z powrotem. Tymczasem zaś 
potworów. powiedzcie nam. proszę kto was tam na tę skałę wprowa- 

— Gdzież są wasze gitary, panowie? ' Moglibyście | dził? 
przynajmniej spędzić Niedzielę przyjemnie, nie wydosta- — Sprawa to nie wasza, lecz władz sądowych! Nie- 
niecie się bowiem ztamtąd przed wieczorem! chaj Bóg ma w opiece człowieka, który nam takiego spła- 

— Jem Deady, zaśpiewaj im pieśń murzyńską, a my |tał figla! 
poprzemy cię chórem. — Amen! — odpowiedzieli wszyscy, unosząc kapelu- 

— Aha, to wy jesteście Jemem Deady! Pamiętajcie, | szy, i rozeszli się w różne strony, po chwili wszakże jeden 
Deady, że wiemy kto jesteście. Ostatniego wieczora opi- | z tłumu powrócił na brzeg morza, wysłany przez innych. 
sał nam was pewien dżentleman, jako największego łotra — A może panowie uważają—zapytał — że nie wy- 
w Kilronanie. pada pracować w Niedzielę i zechcą pozostać na skale do 

Jem palił tymczasem najspokojniej fajkę. Zapomnia- | poniedziałku? | 
łem bowiem powiedzieć, że nienawidził ubrania odświęt- Odpowiedziano mu ze skały przekleństwem. 
hania improwizowała z własnej głowy. Ten i ów prze- Chorąży do urzędów i zaszczytów nazbyt się nie 
strzegał starościnę, iżby francuziey do zbytniej poufałości |rwał, ale nie odrzuciłby, gdyby można było jakieś staro- 
nie dopuszczała, nadmieniano o jej reputacyi nieosobliwej, | stwo lub kasztelanię dla siebie zdobyć. Klucz szambelań- 
ale staruszka mimo uszu przestrogi puszczała, uważając iski, wstęga orderowa nie zawadziłaby również. Otrzy: 
je poprostu za złość ludzką, która nikogo nie oszezędza. |mawszy pismo starościny z żądaniem, iżby małżonkę do 

Chorążynę Krasnowolską poznała pułkownikowa na | stolicy przywiózł, gwoli rozradowania serca babki, a także 
jej weselu. na które zjechała w roli towarzyszki starości- | z nadmienieniem, iżby powinien o uświetnieniu rodowem 
ny, a poznawszy, potrafiła snadnie ująć dla siebie młodą, | pamiętać, długo deliberował jak ma postąpić, wreszcie 
niedoświadczoną, o fałszach światowych pojęcia nie mają- | nadzieje zyskania wyższego stanowiska przemogły. Do 
cą mężatkę. Jej nadto dziełem było, że chorąży, wybiera-' ostatecznej decyzyi skłoniła pana Sebastyana i ta okolicz- 
jąc się do stolicy, żonę ze sobą przywiózł. Wpłynęła na 
to, szepnąwszy starościnie, iż dobrze byłoby, aby jej wnu- | sto) dziedziczką uniwersalną fortuny swojej miała uczynić 
ka cioteczna do Warszawy zjechała, rozejrzeć się w życiu | panią Elżbietę, przeto nie można było tak szezodrej do- 
polerowanem, rozruszać swoją obecnością, urokiem mło- | brodziejki odmową zrażać. 
dości i piękności, monotonnie płynące dni babki. Starości- Kwasił się na oną podróż pan Sebastyan, bo w owe 
na, dla której pani Elżbieta była istotnie faworytką, chwy- | czasy podróż do stolicy, jeszeze z małżonką, kłopotu przy- 
ciła się tej myśli. Rada się była poszezycić przed światem | czyniała i kosztu nielada,— trzeba było wyruszyć z całym 
urodą wnuki, przytem od niejakiego czasu kombinowała, | dworem: pościelą, kuchnią, służbą, obrokami; ale obiecy- 
iż należało, aby chorąży postarał się o wstęgę Stanisława | wał sobie, że mu się to opłaci. Wiedział też, że Warszawa, 
a zarazem o jaki urząd intratny, z czego, oprócz dochodu, | chociaż kwatera i utrzymanie nie go kosztować nie będą, 


spłynąłby i na jego małżonkę splendor. Gdyby się to udało, | jednak zje grosza niemało. A 
państwo Sebastyanostwoj zamieszkaliby w stolicy niemal 
na stałe, starościna miałaby przy sobie faworytkę, w niej (Dalszy ciąg nastąpi.) 


zaś znalazłaby nieomylnie troskliwą na resztę życia towa- 
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O godzinie 4-ej cały Kilronan wyległ na brzeg mo- 
rza. Zebrało się tam z tysiąc osób a każda z nich uważała 
sobie za obowiązek zrobić uwagę jakąś, poradzić coś, lub 
zażartować z nieszczęśliwych więźniów. 

Byłoby rzeczą łatwą rzucić im sznur i wskazać dro- 
gę, którędy mają dotrzeć do brzegu, stało się jednak ina- 
czej, Dwóch barczystych rybaków zeszło z wybrzeża, 
dźwigając ciężką linę, i poślizgując się na skałach nie- 
równych, okrytych szlamem i porostami, udało się ku wy- 
sepce. Coprawda mogliby pójść wygodnym brodem, jaki 
istniał w innem miejseu, ten sam który nocy ubiegłej po- 
służył do wprowadzenia na wysepkę komorników, uważa- 
li jednak, że byłoby to pracą zbyt łatwą za nagrodę obie- 
caną. Dostawszy się na wysepkę. obwiązali liną siebie 
i komorników i puścili się z powrotem w drogę niebezpie- 
czną, przeskakując z niezmierną ostrożnością ze skały na 
skałę, krzycząc, klnąc i wymachując rękoma. Pomimo to 
wszakże to jeden, to drugi, to wszyscy razem ześlizgiwali 
się ze skał i wpadali w kałuże wody, a z brzegu odpowia- 
dano im krzykami. 

— Ciągnij, Bill, naprzód! 

— Trzymajcie się kierunku skał! 

— Nie tutaj, gamonie! Czy nie widzicie, gdzie idzie- 
cie? 

— Wolno, wolno, Tim! A teraz skokiem! 

(balszy ciąg nastąpi . 
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Odpowiedzi na kwestyonaryusz 
w sprawie służby kałolickiej u żydów. 


amm 


1. 


Pobudką do ogłoszenia kwestyonaryusza naszego 
w N-rze 9-tym „Roli* zr. b. był, jak wiadomo, z jednej 
strony, zapis żyda Sterna, wyznaczający nagrody kato- 
liczkom za służbę u żydów, i nawet u żydów-ka- 
walerów, z drugiej wystąpienie J. E. ks. Biskupa 
Ruszkiewicza, sufragana dyecezyi Warszawskiej, który 
w dwóch odezwach swoich, ogłoszonych publicznie, zaró- 
wno przyjęciu zapisu przez Warszawskie Towarzystwo 

obroczynności, jak i wogóle służbie katoliczek u żydów, 
nie wyłączając żydów: kawalerów, udzielił najzupełniejszą 
poniekąd aprobatę. 
` - Jakkolwiek sprawa ta ma znaczenie nietylko kościel- 

ne ale i spółeczne, i to nader ważne, — nie wypadało jed- 
nak w żadnym razie, nam laikom świeckim, polemizować 
z Dostojnikiem Kościoła. Uznaliśmy też za jedynie właści- 
we, dalszej dyskusyi, wobec sytuacyi dość drażliwej, za- 
niechać. 

Gdy jednakże, w następstwie odezwy zamieszczonej 
w „Przeglądzie Katolickim“ (M 4 z r. b.) — a powtórzonej 
przez wszystki e niemal organa liberalno-żydowskie 
i bezwyznaniowe, z okrzykami tryumfu — zostaliśmy lite- 
ralnie zasypani listami domagającemi się gruntownego 
sprawy tej rozbioru i wszechstronnego jej ośwjetlenia, — 
milczenie dalsze wydało nam się jakby sprzeniewierze- 
niem tym zasadom, którym „Rola“ stale i niezmiennie od 
początku istnienia swego służyć pragnie. 

Więc polemika? 
5 Nie; — iteraz nie; — tylko możliwie ob- 
Jektywne wyświetlenie prawdy w spra- 
wie jednej z najżywotniejszych, nic więcej. 

Oto cel kwestyonaryusza. 


* 
* * 


„ Odpowiedzi otrzymaliśmy z górą sto dwadzieścia, Za- 
nim jednak przytoczymy ważniejsze z nich w całości lub 
w streszczeniu, uważamy za słuszne i najwłaściwsze dać 
pierwszeństwo poważnemu i kompetentnemu głosowi, z ja- 

im, w zajmującej nas sprawie, wystąpiła lwowska „G a- 
ZetaKościelna*. Tygodnik ten wychodzi we Lwo- 
wie od lat kilkunastu, jest organem „Towarzystwa wzajem- 
nej pomocy kapłanów katolickich“, a redagowany przez 

apłanów, zajmuje w tamtejszej prasie katolickiej stano- 
wisko takie samo, jakie u nas zajmuje „Przegląd 

atolieki*. 
Otóż ten właśnie organ, poświęcony sprawom kościel- 
nym i teologicznym, niemniej od „Przeglądu Katolickie- 
ompetentny, a równie jaki „Przegląd* od 
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wszelkiego „żydożerstwa* i „tendencyj antysemickich“ 
daleki, takie co dò zapisu żyda Sterna oraz służby katoli- 
czek u żydów, ze swojego stanowiska ściśle katolickiego, 
w artykule naczelnym, zatytułowanym: „Brak zasady“, 
w M ll-tym zr. b., wypowiada opinie i w następującem 
rzeczy te oświetleniu przedstawia. 

„Zdarzył się -— powiada — w Warszawie wypadek 
niezwykły. Zyd Stern pozostawił zapis, z którego otrzy- 
mywać mają nagrody (premia) chrześcianki pozostające 
przez dłuższy czas w służbie u żydów, wdowców lub ka- 
walerów (lub też u żydów familijnych-—przyp. r. „R.*). Za- 
pis ten powierzył Stern Warszawskiemu Towarzystwu 
Dobroczynności, które jest instytucyą chrze- 
ściańską. Był to jakby policzek wymierzony przez 
żyda spółeczeństwu chrześciańskiemu, i to dość niezręcz- 
nie. Zdawało się też, że wszyscy chrześcianie polacy po- 
znają się na tym darze Danaów i wzgardą nań odpowie- 
dzą. 

„ Tymczasem stała się rzecz dziwna i prawie do wia- 
ry niepodobna. Towarzystwo Dobroczynności, parte opinią 
publiczną, waha się: przyjąć zapis ten żyda, czy nie — 
i zwraca się do miejscowej Władzy duchownej z zapyta- 
niem: czy zapis uważać należy za niemoralny, czy prze- 
ciwnie? 

„Z Konsystorza dostaje odpowiedź, podpisaną przez 
ks. Biskupa Ruszkiewicza, który zapis ten, jako godziwy, 
aprobuje. 

„Nie dość na tem. Ponieważ znaczna część opinii pu- 
blieznej, pomimo tej odpowiedzi, sarkała głośno przeciw 
przyjęciu zapisu, —ks. Biskup Ruszkiewicz, sufragan dye- 
cezyi Warszawskiej, uważał za stosowne zabrać głos na 
łamach warszawskiego „Przeglądu Katolickiego*, w obro- 
nie swego zdania. W M 4-tym zr.b. tegoż czasopisma 
umieszczono artykuł w tej sprawie p. t.: „Służba u żydów 
w Archidyecezyt Warszawskiej“, — podpisany przez ks. Bis- 
kupa Ruszkiewicza, jako autora. 

„Aczkolwiek „Przegląd Katolicki* —zdaniem „Gaze- 
ty Kościelnej* — jest bardzo poważnem i poważanem cza- 
sopismem, i aczkolwiek godność biskupa zasługuje na wy- 
soką cześć i szacunek, trudno artykuł ten ks. Biskupa po- 
minąć milczeniem. 

„Nie jest to sprawa czysto lokalna, mimo że się jej 
chce nadać lokalne znaczenie, —zwłaszcza gdy, co się ty- 
czy kwestyi żydowskiej, jesteśmy wszyscy jednako zagro- 
żeni. 

„W tych warunkach nie można iść ślepo za zdaniem 
choćby dygnitarza — Biskup nawet in rebus fidei et mórum 
mylić się może — ale trzeba zajrzeć w oczy kwestyi ży- 
dowskiej, jakkolwiek trudnej i drażliwej, i — „salva reve- 
rentia“ ks. Biskupa Ruszkiewicza oraz „Przeglądu Kato- 
liekiego*, wypowiedzieć swoje zdanie, choćby wręcz od- 
mienne. 

„Ks. Biskup Ruszkiewicz przyznaje, że istnieje zakaz 
Kościoła, zabraniający chrześcianom służby u żydów. 
Twierdzi jednak, że obecnie, wskutek zmiany stosunków, 
zakaz ten obowiązywać przestał. Jak zaś dalece stosunki 
się zmieniły, świadczy wymownie fakt przez samego ks. 
Biskupa R. przytoczony, że „„w Warszawie blizko połowa 
domów należy do żydów**. 

„Na potwierdzenie, że zakaz Kościoła co do służby 
chrześcian u żydów przestał obrwiązywać, przytacza ks. 
Biskup kilku powaznych moralistów, jakoto Miillera, Bu- 
senbauma, Scaviniego, Ojettego. 

„ Wszyscy ci moraliści dodają jednak wyraźnie: „se- 
cluso quolibet scandali et perverstonis periculo“, 

„Oczywiście z takiemi powagami naukowemi trudno 
się spierać. Trzeba im zaufać —szczególnie wobec powyż- 
szej arcyważnej klauzuli, która w miejsce zakazu Kościo- 
ła stawia prawo natury, przeciw któremu niema apelacyi, 
ani na mocy zwyczaju, ani „„zmienionych stosunków**. 

„Chodzi więc tylko o to, jak się tę klauzulę rozumie 
i stosuje. Otóż tu właśnie ks. Biskup posuwa się za daleko 
w swym optymizmie na korzyść żydów, a na niekorzyść 
chrześcian. 

„Najprzód bowiem kładzie narówni „scandali et per- 
versionis perwulum* dla służby chrześciańskiej u żydów 
i u katolików, gdy mówi. „„Jedna zatem zasada powinna 
kierować tak służącemi u chrześcian, jak u żydów, że gdy 
są narażeni na grzech, powinni to miejsce opuścić* *. 

„Następnie idzie w swoim optymizmie, odnośnie do 
żydów, nierównie dalej, gdy twierdzi, że „scandali et perver- 
sionis periculum“ dla służby chrześciańskiej jest większe 
u katolików, niż u żydów. Tak bowiem pisze: „Żydzi mają 
tyle zdrowego rozsądku, iż wiedzą, że demoralizując służ- 
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bę, sobie samym krzywdęby wyrządzili; chrześcianie zaś, 
niestety, dziś często tego rozsądku się wyzbywają**. 

„Otóż czy to jest zgodne z prawdą i doświadczeniem? 
Gdyby moralność żydowska stała na równi z moralnością 
chrześciańską, możnaby przypuszczać, ogólnie biorąc, że 
„Scandali et perverstonis periculum* jest jednakowe. Tymcza- 
sem rzecz się ma inaczej. Nietylko antysemici, ale bardzo 
poważni i bezstronni uczeni uważają moralność żydowską 
za niższą od chrześciańskiej. 

„Znany autor „Wieczorów nad Lemanem*, filozof, 
teolog i myśliciel pierwszorzędny, w swej rozprawie : 
„Asemityzm* (1) pisze: „„Talmud jest jednym 
z ważnych czynników wpływających zblizka lub zdaleka 
na duchowy typ żyda, i to czynnikiem całkiem ujemnym, 
tłumaczącym po wielkiej części ujemne strony tego typu. 
Uwzględniając ten czynnik, zrozumiemy, że moralność, 
jaką żyd po przodkach dziedziczy i jaka go od dzieciństwa 
otacza. jest niższego rzędu. niż chrześciańska* (str. 16). 

„Zeby zaś kto nie sądził, że to zdanie odnosi się tyl- 
ko do pewnej kategoryi tego typu, autor dodaje: „„I ci 
żydzi, co Talmudu nie czytają, są pod jego wpływem nie- 
wątpliwie, podobnie jak chrześcianin, który nigdy nawet 
Ewangelii nie czytał, nie jest przecież po za jej wpły- 
wem**. 

„Ten sam autor na str. 22 sine tra et studio powołuje 
się na znane w tym względzie fakty: „„Niższy poziom i ja- 
koby lichszy gatunek etyki żydowskiej tłumaczy nam ten 
aż nadto znany fakt, że we wszystkich niemal krajach, 
gdzie jest więcej trochę żydów, przedsiębierstwa d e - 
moralizujące spółeczeństwo są poniekąd zmono 
polizowane w ich rękach. Żyd nietylko ciągnie zyski z ist- 
niejących instynktów niemoralnych, ale wprost d emo - 
ralizuje spółeczność, aby zmniejszyć 
jejodpornośćizłeinstynkta podnie- 
ca, aby z nich kiedyś zyski ciągnąć. 
Zagroda żyda na wsi jest, jakby z prawa, siedliskiem, 
z którego zachęta do pijaństwa i nauka kradzieży promie- 
niuje dokoła aż na niewinne dzieci. W mieście, oprócz 
tego, spekulacya rozpustą wszelkiego rodzaju, pornogra- 
fia, handel ludzkim towarem, nietylko lokalny ale i eks- 
portowy na Wschód i na Zachód, znajdują się faktycznie 
niemal wyłącznie w rękach tych ludzi**. 

Wobec tych faktów powszechnie znanych, na któ- 

rych nawet nieletnie dziecko nieraz już u nas się rozumie, 
jak można kłaść na równi niebezpieczeństwo słu- 
żenia n żydów z niebezpieczeństwem służenia u katoli- 
ków a nawet twierdzić, że to niebezpieczeństwo dla służ- 
by chrześciańskiej jest większe u chrześcian, niż 
użydów? Gdyby nawet było to prawdą odnośnie do Po- 
laków, to jest gdyby Polacy byli istotnie taką zwyrodnia- 
łą i znikczemniałą cząstką Kościoła, czyż godzi się roz- 
szerzać to zwyrodnienie na całe chrześciaństwo i twier- 
dzić, że „żydzi mają tyle zdrowego rozsądku, iż wiedzą, 
że demoralizując służbę, oczywiście chrześciańską (bo 
o nią tu idzie), sobie samym krzywdęby wyrządzali, chrze- 
ścianie zaś niestety dziś tego rozsądku często się wyzby- 
wają*? ' 
„Znany jest jeden tylko wypadek takiego „zdrowego 
rozsądku“ u żydów, że żyd, demoralizując służącą chrze- 
ściankę, nie chce mieć z nią potomstwa, gdyż byłaby to 
z jego strony „bestialiłas* w myśl zasad Talmudu, ale te- 
go wypadku chyba nie miał na myśli Czcigodny Autor 
i z tego względu nie zechce stawiać „zdrowego rozsądku* 
żydowskiego wyżej od chrześciańskiego? 

Jakiż więc cel mógł mieć w świetle uwag powyż- 
szych zapis żyda Sterna? Czy istotnie wyższy, humanitar- 
ny, filantropijny w chrześciańskiem pojęciu tych wyrazów? 
Czy Stern chciał istotnie uchronić służące chrześcianki 
od demoralizacyi, zachęcając je tym zapisem do służby 
u żydów i to nawet u żydów wdowców lub kawalerów? 

„Zdawałoby się, że trudno mieć o tej sprawie dwa zda- 
nia w obozie chrześciańskim a szczególnie polskim. Tym- 
czasem inaczej „facta loquntur*|! Ks. biskup R. dodaje na- 
wet dla uspokojenia: „Dlatego i w tym wypadku który 
bardzo rzadko może się zdarzyć, (2) że chrześcianka służy 
u żyda samotnego, nic przestępnego nie widzę“. 

„Inaczej zapatrują się na tę sprawę inne narody 
chrześciańskie, inaczej się musimy zapatrywać i my, jeże- 
li nie chcemy doczekać tego, żeby i „„druga połowa do- 
mów w Warszawie** przeszła w ręce żydów, a ludność 


1) „Asemityzm* ks. Maryana Morawskiego T. J., wyd. 2. Kra- 
r P jęci isu żyda Sterna będzie się zdarzał 

2) „Po przyjęciu zapisu żyda Sterna będzie się zdarzał czę- 
ściej*, zek j yn. rod, „Gazety Kościelnej*.) 
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polska zeszła do roli ich stróżów i służących wszelkiego 
rodzaju, pocieszające siętem, że prawo kościelne 
jej tego nie zabrania. 

„Idzie teraz na kraj nasz wielkie niebezpieczeństwo, 
czy też wielka próba, jakiej nie doświadczył w przeszło- 
ści. Chmara żydów mieszkała u nas od wieków, ale nie 
wnikała w naszą spółeczność; trzymaną była z daleka 
odrębnem wychowaniem i położeniem prawnem. Gdy za 
naszej pamięci zapory prawne zostały usunięte, nie od 
razu skutek się dał uczuć w całej pełni, musiały nowe 
przyjść generacye. Dziś już wielu żydów naukowo wy- 
kształconych pnie się w górę, zdobywa różne stanowiska 
w ustroju naszego kraju. Ale to, jak się zdaje, dopiero 


harcownicy na przedzie idący; gdy się rzuci okiem na. 


gęste tłumy tego szczepu za nimi stojące, które też pra- 
wdopodobnie, i to niebawem, w tym ruchu wezmą udział, 
to straca przechodzi na myśl, co grozi naszej 
religii,obyczajominarodowości. Srod- 
ki obronne ograniczyć tylko mogą, mogą opóźnić ten po- 
chód, powstrzymać go zupełnie nie mogą. Jedynie siły 
moralne, wzniosłe zasady i uczucia 
relgijne, jakoteż narodowe, wszczepione wychowa- 
niem, spotęgowane życiem, zdolne są postawić nasze skar- 
by duchowe tak wysoko, że ich ten zalew nie dosięgnie**. 
(Asemityzm str. 55). 


* 
* * 


Tak brzmią opinie organu jednoznacznego — i pod 
względem powagi i pod względem kompetencyi z warszaw- 
skim „Przeglądem Katolickim“. Opinie te różniące się, jak 
widzimy, dyametralnie z opiniami „Przeglądu* i J. E. ks. 
Biskupa Ruszkiewicza, przytoczyłem bez wszelkich uwag 
i komentarzy, gdyż, jak już rzekłem, z dostojnikiem Ko- 
ścioła, nam, laikom świeckim, polemizować nie wypada, 
chociaż o prawdę i wszechstronne oświetlenie kwestyi, 
z zasady wyższej ponad względy ludzkie, iść nam 
musi. Odpowiedzi nadesłane bezpośrednio na kwestyo- 
naryusz „Roli* wypełnią treść paru jeszcze następnych 
pogadanek moich. Materyał mam obfity, na faktach prze- 
ważnie z życia branych oparty, a i na sprawę służby 
katolickiej u żydów niezmiernie wymowne rzucający 
światło. , 

Kamienny. 


Z CAŁEGO ŚWIATA. 


Ankieta dziennikarska SA nowy sposób łapania prenumeratorów. — 
Jej zwykłe rezultaty. — Wyjątki. — Ankieta tygodnika „La Semaine 
litteraire“. — Udpowiedź mgnra Fggera bisk. w St. Gallen. — „Jak 
zostać szybko bogatym*? czyli szczyt bezezelności szarlatańskiej. — 
Otwarcie wystawy w St. Łouis. — Setna rocznica kupna Luizyany. — 
Znaczenie tego kupna. — Zacny miliarder, Andrzej negie. — List 
Krystyny Petrowiczowej.—Pogłoski o zamiarach króla Piotra serbskie- 
go. — Z dalekiego Wschodu. 

Od pewnego czasu upowszechnił się w dziennikar- 
stwie zwyczaj odwoływania się do ogółu czytelników 
oraz do wszelkiego rodzaju znakomitości krajowych i za- 
granicznych z prośbą o wyjawienie swego zdania w ró- 
żnych kwestyach, mniej więcej ogół ten obchodzących. 
Jest sobie to poprostu sztuczka wydawnicza, obliczona na 
bezpośrednie zainteresowanie a tem samem zwabienie pi- 
smu jak największej ilości prenumeratorów. Przeciętne- 
mu osobnikowi pochlebia wielce to zwrócenie się do jego 
wysokiego światła i rozumu w sprawach „tak ważnych“. 
Zresztą filister nigdy nie czuje się w swojej miłości wła- 
snej przyjemnej pogłaskanym, jak gdy ujrzy siebie na 
szpaltach dziennika „wydrukowanego*... 

Rezultaty takiej ankiety bywają zwykle korzystne 
dla wydawcy; dla rzeczy samej rzadko. Na kwestye po- 
ważne, wymagające wszechstronnego rozstrząśnięcia, lu- 
dzie poważni nie mają ochoty odpowiadać poważnie w kil- 
ku albo choćby kulkudziesięciu wierszach; więc albo nie 
odpowiadają, albo rzucają jakiś paradoksalny frazes, albo 
zbywają pytanie jakimś dowcipem. Odpowiedzi tłumu 
zwyczajnych czytelników i grafomanów pozbawione są po 
większej części wszelkiej wyższej wartości. 


Zdarza się jednak czasami, że ktoś z zaczepionych - 


w ten sposób przez dziennik, poczuje się w możności, 
w prawie, a może w obowiązku dania na rzucone pytanie 
krótkiej a pouczającej odpowiedzi. Takie poczucie musiał 
mieć mgr. Augustyn Egger, biskup w St. Gallen w Szwaj- 
caryi, kiedy na prośbę tygodnika powa „lia semaj- 
ne litteraire“ o pogląd na kwestyę prawa politycznego 


głosowania kobiet, tak odpowiedział: „Kobieta w stosunku 
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do mężczyzny nie jest wcale jakąś istotą podrzędniejszą, | szkotem, ale olbrzymiego majątku dorobił się z niczego 


tylko zadania ich w łonie społeczeństwa są różne. Miejsce 
kobiety jest w rodzinie a nie na forum; za tem przemawia- 
Ją jej właściwości, tak fizyczne jak moralne, i historya, 
która, jak wiadomo, est magistra vitae, a wreszcie interes 
społeczeństwa, publiczna bowiem działalność kobiety 
przynosi życiu domowemu i wychowaniu szkodę nieza- 
przeczoną. Takie są ważne powody przemawiające prze- 
ciw politycznemu prawu kobiet do głosowania. Z drugiej 
strony nie ulega wątpliwości, że stanowisko społeczne ko- 
biet zmieniło się dziś wielce, co oddziaływać musi i na po- 
łożenie ich polityczne, — i dla tego to nieraz przez palce 
patrzyć trzeba na niektóre zjawiska, nie odpowiadające 
idealnemu stanowi i ładowi społeczeństwa. Co się tyczy 
prawa głosowania kobiet w zakresie kościelnym, to prze- 
cież Kościół katolicki otwiera dla kobiety różne pola dzia- 
łania, odpowiednie jej naturze i charakterowi, zwłaszcza 
wychowanie i dobroczynność. W tych kierunkach przy- 
znano kobiecie najzupełniejsze prawo głosowania, — bo 
szkoła i rodzina uzupełniają się i identyfikują niemal 
wzajemnie, a miłosierdzie to najpiękniejsza z cnót kobie- 
cych“. 

Nie pozwalam sobie na najmniejsze komentarze do 
zacnych słów Księcia Kościoła. Nie spodobają się one za- 
pewno naszym feministkom i apostołkom fizyologicznego 
wychowania.ale też mogę je zapewnić że mgnr. Egger mó- 
wiąc o enotach niewieścich, o nich wcale nie myślał. 

Bez ogłaszania ankiety pewna firma amerykańska 
sama odpowiada sobie na rzucone w swoim okólniku pyta- 
nie: „Jak zostać szybko bogatym?*, a odpowiedź ta prze- 
chodzi wszelką miarę efronteryi i zuchwalstwa w poczy- 
tywaniu wszystkich bliźnich swoich za skończonych idyo- 
tów. Opowiada bowiem owa firma, że pewien pan w Bel- 
faście (nazwisko dyskretnie zamilczane), — obracając zale- 
dwie 1,500 dolarami, w przeciągu półtora roku zarobił 


„880,000 dolarów, które przeszły w ręce licznych kobiet, 


subjektów, lekarzy, dzierżawców i t. d., uczestniczących 
małemi udziałami w jego przedsiębiorstwie. Ludzie ci 
zbogacili się odrazu: każdy dolar przyniósł im 200 dola 
rów. Obecnie pan ten zakłada nowe, jeszcze zyskowniej- 
sze przedsiębiorstwo. Do jego urzeczywistnienia potrze- 
buje drobnych akcyonaryuszów, z udziałami od 1 do 100 
dolarów, zarówno w Ameryce jak w Europie. Interes 
pewny jak Bank angielski a pod względem zysków prze- 
wyższa Rockefellera Standard Oil Company. Firma poleca 
swoją książeczkę p. t. „Przewodnik do napełnienia kiesze- 
ni*, którą ofiaruje każdemu za darmo, nawet porto od niej 
płaci. „Tylko decydujcie się prędko!* — woła zacna firma 
chicagoska, która na końcu podaje swój adres. Miejmy 
nadzieję, że głupota ludzka nie stanie na wyżynie bezczel- 
ności szarlatanów. 

W innem, na szczęście, świetle przedstawia Amerykę 
północną wystawa w St. Louis. O ile sądzić można z tego 
co dotąd o niej wiadomo, będzie to największy, najwspa- 
nialszy z tego rodzaju jarmarków wszechświatowych. Ot 
warcie jej odbyło się niezmiernie uroczyście w dniu 1 Ma- 
Ja. Prezydenta Roosevelta, który z powodu nawału zajęć 
politycznych nie mógł w tym dniu przybyć do St. Louis, 
zastępował minister wojny Taft. Zagaił uroczystość sto- 
sownem przemówieniem prezes wystawy Francis; po nim 
proęnawiali z kolei przedstawiciele wszystkich narodów, 

lorących udział w wystawie. O godzinie pierwszej Fran- 
cis zatelegrafował do Roosevelta, prosząc o otwarcie wy- 
stawy. Roosevelt w Waszyngtonie przycisnął guzik, 
1w tej chwili na wystawie w St. Louis strzeliły w górę 
wodotryski, zawarczały koła wszystkich maszyn, rozwinę- 
J się chorągwie na szczytach gmachów i zagrzmiał 


„2 300,900 piersi hymn „The Star Spangled Banner“! 


Mieli racyę Yankesi, że wystawą tą uświęcili setną 
rocznicę kupna Luizyany. Olbrzymi ten obszar żyznej zie- 
mi sprzedał Napoleon Stanom Zjednoczonym za 30 milio- 
nów rubli. Był to dla młodej naówczas republiki złoty in- 
teres, lepszy od tego, który zamierza zrobić ów bezimien- 
ny pan, zalecany przez firmę chicagoską. Naprzód bowiem 
mila kwadratowa angielska wypadła coś po kilka rubli, 
a potem ów nabytek stał się jądrem niejako dzisiejszych 
Stanów Zjednoczonych; powstało na nim kilkanaście „sta- 
now“ i dwa „terytorya*, bez niego północno amerykańska 
rzeczpospolita nigdy nie byłaby się rozwinęła do dzisiej- 
wad potęgi. To też jedną z głównych ozdób obecnej wy 
K UA w Bt. Louis stanowi olbrzymi, symboliczny posąg 

aUizyany. 
iść Zaszczyt Ameryce północnej przynosi też jeden z jej mi- 
arderów, Andrzej Carnegie, który z pochodzenia jest 


| w Stanach Zjednoczonych. Bogacz ten, 'znany z hojności 
na cele użyteczności publicznej, będzie niebawem obcho- 
dził uroczystość założenia swoim kosztem tysiącznej bi- 
blioteki publicznej. Na te fundacye wydał już 85 milionów 
dolarów, ale mimo to nie zubożał, posiada bowiem ni 
mniej ni więcej, tylko 16,000 dolarów dochodu — dzienne- 
go!.. Jakby nam się też to przydał choćby z jeden taki 
Carnegie!... 

Królobójców serbskich nową ohydą piętnuje list sio- 
stry królowej Dragi, Krystyny Petrowiczowej, ogłoszony 
w dzienniku „Gil Blas“. Petrowiczowa zaprzecza stanow- 
czo rozpuszczonej tendencyjnie pogłosce, jakoby ona 
i jej siostry zamierzały wykraść zwłoki królowej z Biało- 
grodu. Natomiast twierdzi, że to właśnie królobójcy, roz- 
draźnieni i zaniepokojeni tem, że lud, mimo zakazów 
i przeszkód rozmaitych, ciągle pali światła ofiarne na gro- 
bach zamordowanych, postanowili potajemnie wywieźć 
| zwłoki obojga królestwa i pogrzebać je w miejscu nikomu 
nie znanem; a obawiając się oburzenia, jakie czyn taki 
wywołałby niezawodnie w kraju, zawczasu 'rozpuszczają 
wieści o rzekomym zamiarze sióstr Dragi. 

W świecie politycznym krążą pogłoski to o abdyka- 
cyi króla Piotra na rzecz syna, to o zawieszeniu przez nie- 
go konstytucyi, pod naciskiem królobójców, i powierze- 
niu rządów liberałom, sympatyzującym z królobójcami. 

O bitwie a raczej o bitwach nad Jalu raport genera- 
ła adjutanta Kuropatkina z dnia 7 Maja brzmi: 

„Najpoddaniej donoszę Waszej Cesarskiej Mości, że 
| według otrzymanych od generał-lejtnanta Zasuliczą do- 
niesień straty nasze w bitwach 17 (30) kwietnia i 18 kwie- 
tnia(1 maja pod Tiurenczenem przedstawiają się w cyfrach 
następujących: 

W bitwie 17-go (30) kwietnia raniony kamieniem 
w głowę dowódca 3-ej dywizyi strzelców generał-major 
Kasztaliński; ranny śmiertelnie i umarł dowódca 2-ej ba- 
teryi 6.ej wschodnio-syberyjskiej brygady artyleryi pod- 
pułkownik Maller. Zabici: Dowódca batalionu 12-go puł- 


ku strzelców, podpułkownik Pachomow i 7 szeregowców. _ 


Ranni:dowódca 6-ej wschodnio-syberyjskiej brygady arty- 
leryi podpułkownik Meister, siedmiu oberoficerów, 67 sze- 
regowców. W bitwie 18 kwietnia (! maja) 9i 10 pułk 
strzelców i batalion 24-go pułku, stanowiące prawe skrzy- 
dło iczęść ogólnej rezerwy, brały nieznaczny tylko u- 
dział, wobec czego 9-ty pułk strzelców,osłaniając manewr 
cofania się, utracił tylko 6 szeregowców. Cały ciężar bi- 
twy spadł na 11-ty i 12-ty pułki strzelców, oraz na 22-gi. 
Skutkiem niezwykle zażartej bitwy pułki nasze wykonać 
musiały kilka kontrataków na bagnety i przebijać się ba- 
gnetami przez otaczającego je przeciwnika w sile trzech 
dywizyi, nie licząc rezerw. Atakowane oddziały miały 
przeciwko sobie przeciwnika pięciokrotnie silniejszego, 
popieranego bardzo silną artyleryę. W ciężkiej tej ale 
sławnej dla pułków 11-go i1l2-go bitwie, utraciliśmy: 
w pułku 11-tym zabity dowódca pułku, pułkownik Lai- 
ming, dowódca batalionu podpułkownik Dometti, 10 ober- 
oficerów, 206 szeregowców. Ranni: dowódca batalionu, 
podpułkownik Jabłoczkin, ośmiu oberoficerów, duchowny 
jo. Szezerbakowski, kapelmistrz i 391 szeregowców. 12-t 
pułk strzelców utracił: Zabici: dowódca batalionu, pod- 
pułkownik Uriadow, 9 oberoficerów, 260 szeregowców. 
Ranni: czterej oberoficerowie i 93 szeregowców. W pułku 
22-im poległo 18 szeregowców. Rannych: czterech ober- 
oficerów i 91 szeregowców. W 3-ej bateryi 3-ej brygady 
artyleryi zabity dowódca bateryi podpułkownik Muraw- 
ski i z4 szeregowców; ranni: trzej oberoficerowie i 62 sze- 
regowców. W 2-ej hateryi 6-ej brygady artyleryi ranny 
l oberoficer; rannych i zabitych 38 szeregowców. W 3-ej 
bateryi tejże brygady zabitych 8 szeregowców; ranny L 
oberoficer i 15 szeregowców. W rocie kartaczownie 3-ej 
dywizyi strzelców, złożonej z 80 szeregowców, zabici: L 
oberoficer i 16 szeregowców; ranni: 1 oberoficer i 38 sze- 
regowców. Ponadto w bitwie 18 kwietnia (1 maja) było, 
niewiadomo czy zabitych czy rannych: w pułku 11-ym 
podpułkownik Rojewski, lekarz Szwiecow i 281 szeregow- 
ców: w pułku 12-ym: 2 oberoficerów i212 szeregowców. 
w pułku 22-im 144 szeregowców; w 3-ej bateryi 3-ej bry- 
gady 1 oberoficer, w dwóch bateryach 6-ej brygady 2 o- 
beroficerów, 42 szeregowców. W niewolę według posia- 
danych wiadomości, nikt się nie oddał. Dnia 18 kwietnia 
(I maja) ubyło z szeregów koni: w 3 ej bateryi 3-ej bry- 
gady 72 konie, w 2-ej bateryi 6-ej brygady 208 z 110 bę- 
dących na pozycyi, w 3-ej bateryi 42. Ogólne straty w d; 
17 (30 kwietnia) i 12 kwietnia (1 maja) przedstawiają się, 


>< z 
al Eo 
E E 4 j 
C z 


EH 


DZE 


"HEA 2 
"xa 


kan A sók lm, 


(zły „OAM 


wę! > "SĘŻ 13 
4 | c$ "Z - 


zx 


aoęyn 
R 


312 ROLA 


jak następuje: Zabitych: 6 ofieerów sztabowych, 20 ober- 
oficerów, 564 szeregowców; rannych: 2 sztab-oficerów, 36 
oberoficerów, 1 duchowny, I kapelmistrz i 1801 szeregow- 
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W Jednaczewie pod Łomżą, powstała spółka do której 
przystąpiło 33 włościan z Jednaczewa, jak również z 4-ch wsi 
sąsiednich. Udziały członków 10-cio rublowe. Nadto w tejże 


ców; pozostało po bitwie, niewiadomo poległymi czy ran-|samej gub. Łomżyńskiej powstać mają trzy jeszcze spółki: 


nymi, 1 sztab-oficer, 5 oberoficerów, 1 lekarz i 679 szere- 
gowców. Ogółem ubyło 70 sztab- i oberoficerów, 2,324 
szeregowców. Roty 3-ej dywizyi strzelców były w 84 
szeregowym składzie. 

Czuję się w obowiązku dodać, że przy wykazanych 
powyżej stratach w w bateryach, ludziach i koniach, tak- 
że wskutek ciężkiej do przebycia drogi miejscowej, wy- 
wiezienie armat i kartaczowniec było rzeczywiście nie- 
możliwem. Niektóre roty 11-go i 12-go pułku, straciwszy 
znacznie więcej niż połowę swego kompletu biły się w dal- 
szym ciągu. 11 i 12 pułk, nie bacząc na wiulkie straty, 
pod osłoną ściągniętych dla osłonięcia eofania się części 
trzeciej dywizyi strzelców, nie biorących udziału w bi- 
twie, zostały na nowo uporządkowane i przybyły w po- 
rządku do Fen-huan-czenu i w nocy z 19 kwietnia (2 ma- 
ja) już przyjmowały udział w obronie naszych pozycyi. 

Agencya telegraficzna rosyjska otrzymuje telegram 
z Tokio: „Ogłoszono urzędownie, że Japończycy 6 Maja 
zajęli Fenhuanczen. Oficerowie, którzy brali udział 
w ostatniej akcyi zatopienia branderów pod Portem Artu- 
ra, zostali obdarzeni orderem Złotego Sępa. 

Rozkaz generała lejtnanta Stessela, z dnia 6 Maja, 
do załogi Portu Artura: 

Nieprzyjaciel w d. 30 Kwietnia i I Maja przeszedł 
Jalu w znacznej sile. Nasi odeszli na pozycye, zawczasu 
wybrane. Wczoraj przeciwnik dokonał znacznego wylą- 
dowania na półwyspie Laotuńskim, na południu od Pu-tzu- 
wo, w pobliżu zatoki Kinczau. Teraz zaczyna się nasza 
sprawa. Przeciwnik oczywiście przerwie komunikacyę ko- 
lejową i postara się odeprzeć nasze wojsko do Portu Ar- 
tura i obledz twierdzę. Port Artura — to warownia Ro- 
syi na Dalekim Wschodzie. Utrzymajcie ją do nadejścia 
wojska, które przyjdzie do nas na odsiecz. Uważam za 
swój obowiązek wskazać wam, iż konieczne jest być czuj- 
nym, oględnym i gotowym na to, aby wszędzie spotkać 
przeciwnika w porządku, godnym sławnego wojska rosyj- 
skiego, i nie tracić rozwagi w żadnych przypadkach. Pa- 
miętajcie, iż na wojnie wszystko się zdarza i że z pomocą 
Bożą zdołamy wypełnić włożone na nas trudne zadanie. 

K, Jerzyna, 


KRONIKA BIEŻĄCA 


KRAJOWA I ZAGRANICZNA. 
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Nowe spółki włościańskie. I znowu przybywa nam do 


` zaznaczenia w „Roli“ nowy szereg tych najniezbędniejszych 
„w życiu naszem ekonomicznem przedsięwzięć: 


W powiecie Mławskim, włościanie wsi Kowalewka i paru 
jeszcze wsi okolicznych, zawiązali spółkę pod nazwą. „Spółka 
rolniczo-gospodarska we wsi Kowalewku*. Do spółki tej, prócz 
włościan i drobnej szlachty, przystąpili nadto: ks. Kl. Kuliński 
i sędzia gminny p. Wł. Kosiński, których też wybrano do za- 
rządu. Udziały spólników wynoszą po 20 rubli. 

W Opatowie, gubernii Radomskiej, na mocy aktu spisane- 
go przed rejentem Horodyskim, utworzyła się spółka rolniczo- 
handlowa, do której przystąpiło 23 włościan, 2-ch księży i 5-iu 
mieszczan-rolników. Siedlisko spółki w Opatowie; udziały spól- 
ników 25-cio rublowe. 

W Jeżowie, w pow. Brzezińskim— jak nam donosi p. To- 
masz Lisik — powstała spółka pod nazwą „Jeżowska spółka rol- 
nicza*. Przystąpiło do niej 20-stu gospodarzy z udziałami po 
20 rubli. Do spółki tej należy i sz. ks. proboszcz Raźmo. Za- 
daniem spółki będzie: z jednej strony podniesienie gospodarstw 
rolnych, z drugiej obrona przed wyzyskiem żydowskim w sto- 
sunkach handlowych, 

Do zawiązanej we wsi Węglinie pod Kraśnikiem, w gub. 
Lubelskiej, spółki włościańskiej, przystąpiło 19 włościan z u- 
działami 10-cio rublowemi. i 

W powiecie Łaskim zawartą została, przed rejentem p. 
Olszakowskim w Łasku, spółka włościan parafii Mikołajewice, 
Do spółki zapisało się 18 gospodarzy rolnych, z których każdy 
złożył po 10 rubli, Spółka ma, między innemi, sprowadzać to- 
wary i przedmioty niezbędne w gospodarstwie wiejskiem. 

W Wartkowicach, w powiecie Łęczyckim, powstała ró- 
wnież spółka mająca na celu krzewienie przemysłu domowego. 

W okolicy Kolna, przed rejentem tamtejszym, spisanym 
został akt spółki zawiązanej z inicyatywy proboszcza, ks. Kar- 
wackiego. Spółka nosi nazwę: „Puszczanka*, a przystąpiło do 
niej 52 uczestników z udziałami 20-sto rublowemi. 
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w Mątwicy, w Zawadach i w Kalinowie, 

Wszystkim tym spółkom nowym ślemy z serca: „Szczęść 
Boże*! 

Do czego dochodzi zuchwalstwo żydowskie, świe- 
ży tego dowód mamy w liście, jaki otrzymalismy z Warty, mia 
steczka położonego w gub. Kaliskiej. A oto jak list ów brzmi: 

Przed kilkoma tygodniami, mianowicie około godziny |-ej 
w nocy z 6-go na 7-my Kwietnia r. b. zajaśniała nad Wartą 0l- 
brzymia łuna. Wszczął się alarm i sygnalista miejscowej stra- 
ży ochotniczej, Stefan Bobrowski, z zawodu stolarz, przebiega- 
jąc ulice miasta, odgłosem trąbki budził śpiących strażaków. 
W tym właśnie czasie, była zgromadzoną w bóżnicy znaczna 
liczba żydów, którym snać nie podobało się to wzywanie do 
walki z niszcząm żywiołem, bo wybiegli tłumnie z bóżnicy, 
rzucili się na Bobrowskiego, połamali mu trąbkę, a jego same- 
go zaczęli turbować. Szczęściem, napadniętemu udało się wy- 
rwać z rąk napastników i, aczkolwiek nie bez szwanku, uniknąć 
nie dających się przewidzieć skutków niespodziewanego na- 
padu. Oczywiście, poszwankowany sygnalista straży wystąpił 
do sądu ze skargą o pobicie; wątpić więc nie można że krzy- 
wdzicieli jego zasłużona kara nie minie, co. przewidując, kręcą 
się oni w celu zatuszowania całego wypadku i wszelkich ku 
temu używają sposobów. Daremne usiłowania; fakt albowiem 
pozostanie faktem, a wdrożone z tego powodu dochodzenie 
sądowe, przechodzącemu wszelką już miarę zuchwalstwu ży- 
dowskiemu ukryć się w cieniu nie pozwoli. 

Jastrzębiec. 

Jakie też to u nas o stosunkach rzemieślniczych 
wypisują się bzdurstwa! Wykrzyknik taki wyrywa się mi- 
mowoli, gdy się czyta artykuły o stosunkach rzemieślniczych 
w sensie i rodzaju takim, jakiego próbkę charakterystyczną 
znajdujemy w tygodniku wychodzącym od miesięcv paru w War- 
szawie pod nazwą: „Czytelnia dla wszystkich“. Ze autor arty- 
kułu zatytułowanego: „Czem są cechy, a czem być powinny* — 
pisze o rzeczy na której się nie zna i o której pojęcia najmniej- 
szego nie ma, nie w tem dziwnego. Teraz albowiem w najnow- 
szym światku warszawsko dziennikarskim jest właśnie taka 
moda: na niczem się nie znać i nie nie starać się poznać, ale 
zato pisać o wszystkiem i o wszystkiem orzekać z wysoka, 
w instancyi ostatniej, Dziwić się wszakże trzeba, że modzie tej 
hołduje nie żaden przecie brukowiec, ale czasopismo, na czele 
którego stoi pisarz wytrawny. Tymczasem w artykule wspo- 
mnianym czyta się między wielu, bardzo wielu, innemi —i taki 
absurd: Ra 

„Na szczęście dziś już prawo ochronne zostało znie- 
sione i wolno każdemu, kto chce, trudnić się rzemiosłem. 

Mówimy na szczęście, bowiem w istniejących 

warunkach cechy nie są zdolne rzemiosła podnieść i roz- 

winąć, mogą one raczej rozwinąć fuszerkę* (11). 


No... i powiedział autor artykułu co wiedział, a że nic nie 
wiedział i nie nie wie, więc sobie wypowiedział nonsens, któ- 
rego nawet nieboszczyk Soter Rozbieki mógłby mu pozazdro- 
ścić. Bo nawet dziecko nie piszące jeszcze do gazet, ale znają- 
ce chociaż trochę stosunki, mogłoby onego autora artykułu 
pouczyć, że jeżeli fuszerka, żydowska zwłaszcza, nie zdołała 
zalać i zatopić, czyli zdyskredytować całkowicie rzemiosł na- 
szych, to jedynie cechom zawdzięczać należy. One to głównie 
rzemiosła nasze przed zalewem fuszerki i tandety bronią, cze- 
go dowodem fakt, że publiczność z coraz większem zaufaniem 
się do majstrów cechowych zwraca, unikając właśnie fuszerów. 

Są to rzeczy niezmiernie do sprawdzenia i poznania ła - 
twe, ale one takich panów eo piszą o wszystkiem, chociaż na 
niczem się nie znają, wcale a wcale nie obowiązują. Oni nau- 
czyli się wymawiania wyrazów: „postęp“, „rozwój*, „kultura“ 
i wyrazy te powtarzają z takiem samem ich zrozumieniem, z ja- 
kiem—nieprzymierzając—papuga wymawia i powtarza: „dzień 
dobry“, choćby to był wieczór. Więc „precz z cechami!*, woki 
taki pan postępowy, chociaż one i w Niemczech i w innych kra- 
jach wysoko uprzemysłowionych przywrócone zostały. Precz 
z „przeżytkiem* podobnym jak ustawa cechowa z roku 1816, 
chociaż jest ona bardzo dobrą, i gdybyż tylko wykonywaną być 
mogła! A już najkapitalniejsza ta „faszerka*, którą, zdaniem 
„Czytelni dla wszystkich“, rozwijają cechy! Na litość, panowie 
„postępowi“! Zanim żaczniecie „reformować“ i „kulturować* 


nasze korporacye rzemieślnicze, „ukulturujcież* najpierw swo- 
je własne głowy i zróbcież w nich bodajby jakitaki porządek! 
Za obcymi — przeciw swoim. Trudne to do wiary, 
niebywałe. a jednak prawdziwe, niestety, że „Rozwój* łódzki 
wystąpił (M z dnia 28 Kwietnia z r. b.) z płaczliwą obroną ży- 
dów, przy równoczesnej a zjadliwej napaści na swoich. Roz- 
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tkliwiła go mianowicie „bieda wśród krawców* żydowskich 
w Tuszynie, „wywołana brakiem pokupu ze strony włościan na 
marynarki, spodnie i kamizelki cajgowe, wyrabiane na zapas 
i wożone po targach okolieznych*. Wprawdzie niektórzy 
z krawców żydowskich, w skutek onego „braku pokupu* — 
„rzucili: rzemiosło i poczęli biegać po wioskach okolicznych, 
skupując co się da* lecz cóż z tego, kiedy spotkali tam konku- 
rentów chrześcian „żyjących prawie jedynie z tegoż handlu i u- 
miejących wykupywać co tydzień 15—20 kop jaj, odstawiać je 
do Łodzi i zarabiać na kopie po 80 kop.* Nieszczęście! Lamentu 

je więc „Rozwój“, że żydom „codzień niemal wymyka się z rąk 
Jakiś zarobek odbierany przez ludność polską*,i płacze pra- 
wie, „że dziś żydowi mającemu 7 i pół rubla całego mająt- 
ku, coraz trudniej utrzymać mniej lub więcej liczną rodzinę“. 
Okropność! A oto co z powodu onych judofilskich jeremjad 
„Rozwoju“ pisze do nas jeden z abonentów „Roli“: 

„Prześladowanie takie handlu naszego włościańskiego 
i ubolewanie że ludność polska „odbiera“ żydom zarobek, nasu- 
wa myśl, iż coś podobnego mógł napisać tylko żyd, lub ktoś 
bardzo, ale to bardzo oddany żydowstwu. Jakże bo tłumaczyć 
to sobie inaczej,dziś zwłaszcza, gdy całe niemal już spółeczeń - 
stwo wytęża siły w samoobronie przed szachrajstwem żydow- 
skiem, a że samoobrona ta powoduje utratę przez żydów „za- 
robku*, to już niczyja, tylko żydów wina! Dlaczego nie chcą 
zarabiać uczciwie i dlaczego gdzie tylko czują swoją przewagę, 
starają się zaraz wszystko zbrzydzić, zżydzić i odchrześcianić? 
Za przykład w tym razie może posłużyć ten sam Tuszyn, 
w którym to, według „Rozwoju*, zapanowała „bieda wśród 
krawców“ żydowskich. A toż tam dla wygody żydów jedynie 
otwartem zostało Towarzystwo oszczędnościowo-pożyczkowe; 

„dla ich też wygody poczta z Tuszyna odchodzi w Niedziele 
i święta nasze, a w szabasy jest nieczynną, mowy zaś do stra- 
ży ogniowej ochotniczej tuszyńskiej wygłasza się —w bóżnicy! 

Czyż potrzeba bardziej jaskrawego przykładu rozpano- 
szenia się u nas żydowstwa, a wobec tego, jakże wyglądają 
lamenty Rozwoju?* 

Jak wyglądają? Ano tak, jak wyglądać mogą wszelkie 
umizgi do żydowstwa; czy jednak pomogą one co „Rozwojowi* 
łódzkiemu— godzi się wątpić o tem. 

Chleb dla swoich. W Złoczewie (powiat Sieradzki) jest 
do odstąpienia skle pkolonialny chrześciański, wraz 
z posesyą składającą się z dużego domu drewnianego, niewiel- 
kiej oficyny murowanej i kawałka ogrodu. Przyczyną sprzeda- 
ży jest choroba właściciela, który jednak pragnąłby nie oddać 
sklepu żydom, zwłaszcza że w ciągu kilkunastoletniego istnie- 
nia sklep ten wyrobił sobie wzięcie wśród publiczności. Żydzi 
jednak zabiegają o kupno usilnie. Niechże więć znajdzie się 
nabywca swój i zakusom żydowskim kres położy. 

A Złoczów to wprawdzie tylko dość duża osada, lecz są 
tam dwa kościoły, poczta, telegraf, doktor, apteka, sąd, urząd 
gminny i szkoła; konsystuje też w Złoczewie stale oddział woj- 
ska i odbywają się co miesiąc ożywione jarmarki, w okolicy 
wreszcie jest wiele dworów, a najbliższe miasto większe leży 
w odległości 3-ch mil 

Jak widać z powyższego, nabywca sklepu w Złoczewie 
ma powodzenie zapewnione z góry, niechże więc ktoś z chrze- 
ścian sięgnąć po nię zechce. Bliższze informacye pozyskać 
można na miejscu u właściciela. 

Nowości wydawnicze. Opuścił prasę IV-ty, zeszyt z ro 
zú zeszłego „Kwartalnika Teologicznego“. Czasopismo to, po- 
święcone wiedzy katolickiej, a wydawane przez ks. A. Szaniaw- 
skiego, przedstawia się w treści swej oraz w całym układzie 
nader poważnie i okazale, Szpecą je tylko, że się tak wyrazić 
musimy,w dziale krytycznym, recenzye ks. Kolskiego, które ani 
tonem swoim, ani wogóle sposobem pisania, wcale się do tego 
rodzaju wydawnictwa nie nadają. 

Nakładem „Przeglądu Katolickiego* wyszła świeżo książ- 

A p. t. „Jubileuszka ku czci Niepokalanego Poczęcia N. Maryi 
anny na czas jubileuszu nadanego przez Jego Swiątobliwość 
Piusa X-go Papieża w roku 1904*. Ułożył ks. A. Szaniawski. 
. W tych dniach wyszła również w Płocku „Pamiątka pięć- 
dziesięciolecia ogłoszenia dogmatu Niepokalanego Poczęcia 
: Maryi Panny, czyli czytania majowe o Matce Boskiej z Lurd“. 
Tzerobił, uzupełnił i na rzecz katedry płockiej wydał ks, A. 
Brykczyński. 
Z prasy. Nie poprzestając na panegiryku pośmiertnym 
dla Jednego z koryfeuszów t. z. pozytywizmu warszawskiego, 
„Biesiada Literacka* w następnym numerze usiłuje wytłuma- 
czyć swym katolickim czytelnikom, że zmarły Piotr Chmielow- 
ski nie był takim pozytywistą, jakby ktoś mógł mniemać, Prze- 
<ież Sęp, recte p. Władysław Maleszewski, oświadcza, że chociaż 
Autor pamfletu p. t.: „Zarys literatury z ostatnich lat dwudzie- 
Stu „uchodził za pozytywistę, ale... „pozytywizm Chmielowskie- 
80 nie nużył, nie obezsilał, lecz wołał na budowniczych: dalej 


ROLA 


ji wyżej bezustanku, z odwagą i nadzieją, że człowiek zrozumie 
kiedyś prawdę Bożąć (sie!). 

Prawda Boża i Piotr Chmielowski! — który w ciągu całej 
swej działalności z nieubłaganą konsekwencyą zwalczał wszel- 
ką nadprzyrodzoność, i utożsamiając klerykalizm z obskuran- 
tyzmem, przy każdej sposobności usiłował obniżać ideały reli- 
gijne! 

Ocena Piotra Chmielowskiego, jako człowieka prywatne- 
go, nie nas nie obchodzi. Co innego przecież działalność pisa- 
rza i publicysty. Toż w akcyi wszczętej przez pozytywizm war- 
szawski, dokumentowo stwierdzonej jako pęd ku odchrześcia - 
nieniu spółeczeństwa, zmarły pisarz był jednym z główniej- 
szych przywódców, a i później, gdy się poświęcił wyłącznie kry- 
tyce literackiej, zasadom bojującego pozytywizmu pozostał 
wierny. 

Czyż mało dowodów w spuściznie pisarskiej Chmielow- 
skiego? Jego „Zarys* był apologią pozytywizmu z atakami 
pamfletowej natury na zachowawców-katolików. Pisarze, którzy 
wyraźniej zazuaczali swe stanowisko katolickie, bywali przez 
krytyka-pozytywistę albo ironicznie traktowani, albo pomijani 
lekceważącem milczeniem. Wszak nawet w „Historyi Literatu- 
ry“ ów rzekomo „przedmiotowy“ (sie!) historyk wyzwierzał się 
nad każdym objawem umysłowości w duchu religijnym, auto- 
rów zaś z barwą zachowawczą bagatelizował, nie wyłączając 
Sienkiewicza, któremu nigdy nie mógł darować nawrotu do kie- 
runku zachowawczego. 

I taki historyk literatury, według „Biesiady Literackiej *, 
„skierowywał spółeczeństwo do... Prawdy Bożej*? Za pozwo- 
leniem! Wypisywać panegiryki na cześć swoich osobistych 
przyjaciół bezwyznaniowych redaktorowi „Biesia- 
dy* wolno, skoro tak jest obszerną jego konstytucya duchowa, 
iż wszelkie, najsprzeczniejsze nawet, zasady i przekonania 
zmieścić się w niej obok siebie mogą; ale niechże przynajmniej 
p. Sęp raczy nie mięszać bezeenych tendencyj antychrześciań- 
skich i antyreligijnych z przeczystą Prawdą Bożą. Prosimy o to 
bardzo, gdyż to już jest czemś gorszem, niż brakiem konse- 
kwencyi katolickiej... 
krawa! 

Nowe firmy chrześciańskie, Pod firmą „J. Raczkow- 
ski*, otwartym został świeżo w Warszawie przy ul. Kaliksta 

[Nb 14 (róg Polnej), handel towarów kolonialnych, artykułów 
spożywczych i wyrobów tabacznych. Poświęcenia lokalu nowe- 
go składu dopełnił ks. Justyn Staugajtys, prefet Warsz. Szkoły 
Realnej. Poczynającej sobie po bożemu, nowej firmie chrze- 
ściańskiej i polskiej życzymy szczerze powodzenia. 

Z tearu i muzyki. Drugie z kolei przedstawienie abo- 
namentowe, jakie w nadchodzący Poniedziałek odbędzie się na 
scenie teatru Wielkiego, wypełni opera Żeieńskiego p.t. „Go- 
plana*. , 

Na tejże scenie, w dniu 18-tym b. m., t. j. w nadchodzącą 
Srodę, odbędzie się przedstawienie benefisowe p. Mieczysława 
Frenkla, artysty teatrów warszawskich. Widowisko wypełni 
sztuka Oktawiusza Mirabeau p.t. „Interesa przedewszystkiem*. 

Zmarli. S. p. ks. Bonawentura Ławrynowicz, proboszcz 
parafii Wielkie Soleczniki w dyecezyi Wileńskiej, kapłan wiel- 
kiej zacności, gorliwości i pracy — w dniu 3 Maja r. b. zakoń- 
czył doczesny żywot. Żył lat 63, kapłaństwa liczył rok 40 sty. 
Ostatni to kapłan u nas z zakonu X. X. Bernardynów. Requie- 
scat in pace! Ks. K. M. 

S. p. Michat Dowgird, obywatel ziemski gub. Kowień- 
skiej, b. inspektor traktów bitych w Królestwie Polskiem i czło- 
nek zarządu warszawskiego okręgu komunikacyi, zmarł w War- 
szawie, przeżywszy lat 82, 

S. p. Słanisław Sienicka, długoletni redaktor „Gazety 
Kieleckiej * —zmarł w Kielcach, licząc lat życia 54, 


To już na kpinę z Prawdy Bożej — za- 


Odpowiedzi Redakcyt. 


Sz, Ks. Prat, K. Bień... w Zel..—Za łaskawe słowa uznania skła- 
damy wyraz najszczerszej wdzięczności. Podzielając w zupełności uwa- 
gi Szanownego Księdza Prałata -sprawę tego drugiego kościoła poru- 
szymy w „Roli*, 4 

Sz. Ks. K. Majewski w Wil.—Życzenie Szan. Księdza Dobr. spel- 
niamy w numerze dzisiejszym. 

Sz. Ks W, Szymański w Żwańcu.— Numera brakujące wysyłamy; 
nic nam się nie nalezy. Za życzenia pomocy Bożej dziękujemy z głębi 
serca. 

Sz. Ks. Antoni S... w Obodówce, — „Rolę“ będzie miał Sz. Ksiądz 
Dobr. opłaconą po 1 Pazdziernika r. b. : ` 

Sz. Ks. Karol Strzelecki w Głowaczewie — Rb. 18 kop. 35 odebrali- 
śmy i wszystko, zgodnie z życzeniem Sz. Księdza Dobr., załatwione. 
Pozostało u nas kop. :0. 

Sz. Ks Kd..Gumowski w Płoniawach.— Kopię listu z protestem prze- 
słanym do, Kroniki Rodzinnej*,z powodu zamieszczonego tam pochwal- 
nego wspomnienia o Chmielowskim, otrzymaliśmy. Sądzimy jednak, że 
„Kronika Rodzinna* sama ze swej strony odpowiednie sprostowanie 

* zamieścić zechce. Było to albowiem ze strony redakcyi widoczne jedy- 
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Cennik na żądanie franco (Zakład otwarty do godziny 3 
Wysyłka towarów uskutecznia się za zaliczeniem. 


© gwarantowan 
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"Wina Mszalt 
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w Warszawie przy ul: Mar załkowskiej M 86 róg Żórawiej. 
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nie niedopatrzenie, gdyż czego innego przypuścić niepodobna. Za zau- 
fanie i pełne życzliwości wyrazy dziękujemy serdecznie. 

Sz. Ks. Siekierzyński w Modliborzycach —Prenumeratę za kwartał 
bieżący, z księgarni p. Kaczkowskiego w Lublinie, otrzymaliśmy w dniu 
6 Maja r. b., 0 czem, stosownie do życzenia, mamy zaszczyt SZ. Księ dza | 
Probosze js niniejszem powiadomić. 

Sz. A. Damb... w Deguciach, — Uwagi ze wszech miar słuszne 

dotyczące po istotnego nonsensu, zużytkujemy przy sposobności. 

Sz. Ks, Fr... Goliszewski w Iwnicy. — 1) Brakujący Nr. 14 wysyła | 
my równocześnie z N-rem niniejszym. 2) Jest to, naturalnie, wyzysk | 
żydowski, wobec którego ostrożność nigdyby nie zawadziła. Nie omie- 
szkamy też, przy sposobności, o wyzysku tym w spomnieć. 3) Niestety, 
zwykła to nasza konsekwencya katolicka, której nie wadziłoby redak- 
cyi wiadomej, w liście wprost do niej zwróconym, wytknąć. 

P. Winc... Kulesza w Wiejśiejach.— Za życzenia dziękojemy serde- 
cznie 

P. J. Benderowicz w Wisztyńcu. — Zgodzić się na ustępstwo wy- 
jątkowo możemy; w każdym jednak razie do prenumeraty całorocznej 
PYRA: a nam jeszcze rb. 1. 

A. Kaczorowski w Warcie, Do końca r. b. przypadnie nam je- 
szcze rh: 3, o czem, stosownie do życzenia, mamy zaszczyt niniejszem 
powiadomić Sz. Pana. 

P. S. Gan... (nazwisko dalej nieczytelne) w Warsz...— Może Sz. Pan 
byłby łaskaw nadesłać nam ów „cyrkularz handlowy“, gdyż myśmy go 
wcale nie otrzymali; a nie otrzymawszy, nie mogliśmy wiedzieć o skła- 
dzie spólników, —jak i obecnie wiedzieć nie możemy. 

P. Laszka w Warsz... — Za życzliwć wyrazy dziękujemy z całego 
serca, 

Pani Janina P. w Warsz... — A my właśnie innego jesteśmy zda- 
nia. „adnemu pismu, żyjącemu zwłaszcza z kratke katolickiej, 
nie wolno i nie godzi się, nawe tw ogłoszeniach płatnych, obrażać jej 
uczuć katolickich. I „Kuryery* przeto wiedzieć muszą — no i wiedzą 
zpewnością — że żaden pastor luterański nie jest i nie może być „księ- 
dzem*, czyli że używanie tytułu tego przez p. p. pastorów jest wprost 
z ich strony nadużyciem; a wiedząc o tem, nawet ogłoszeń płatnyck 
z tytułem „ksiądz* przyjmować nie powinny. 


REKLAMY. 
męzkie damskie i dziecinne. 


An 7 
OBU ķ Y LI Kto chce nabyć obuwie dobre, 


trwałe i niedrogie, niech się uda do szewca Z A W I- 
STOWSKIEGO. Elektoralna Nr. 20. Firma 
egzystuje od 1864 r. Majster Cechowy. 250—6—3 

ESTAURACYA BERNARDA 
251-33 KRE>PIWNICELEGO 


Nowogrodzka Ne 33 wydaje obiady tanie i bardzo smaczne. 


/RACOWNIA OBUWIA męzkiego, damskiego i dziecin- 
nego J. DĄBROWSKI. Warszawa ulica Maryań- 
ska Nr. 8. Przyjmuje obstalunki i reperacye po cenach 
umiarkowanych. Wykonywa się na własne żądanie. 


MRACOWNUIA UBIORÓW ME FSZUIEŃ 


C. KOROWSKIEGO w Wawszawie ul. Krucza Nr. 7. 
Przyjmuje wszelkie obstalunki z materyałów własnych 
i powierzonych. Ceny nizkie. 259-4-3 


rtystyczna PRACOWNIA WYROBÓW METALOWYCH 
JA Drobczy ńskiego. Wykonywa wszelkie roboty 


(256-1-2) WEB” cyzelerskie i bronzownicze. “a 


Pracownia Wyrobów Metalowych Srebrnych i galwa- 
nicznie Złoconych i Srebrzonych Józefa Radzyńskiego 
Warszawa Krucza Nr. 7, Przyjmuje wszelkie roboty gra- 
werskie; oraz przedmioty najgorzej nawet zniszczone do 
reperacyi złocenia ogniowego i galwanicznego srebrzenia, 
niklowania i bronzowania. 249-6-3 
ją DAMSKIEGO Przyjmuje wszelkie 
agazyn Obuwia i i MẸZKIEGO M An sa 

po cenach przystepnych. 


ul. Chmielna Moe 50 -@u 
(258-6-2) 


Leon Barwicki ***”* 

technik i majster mularski. Budowa i Restauracya kościo- 
łów, dworów it. p. Warszawa Aleja Szucha XW 19. 

OMOROWICZ długoletni krojczy firmy „ F. Ga- 

chet“ „otworzył Magazy n 

Krawiecki. Warszawa, Królewska Ne 3 (2-gi 

dom od Krak.-Przedm.) Poleca gustowny wybór materya- 


AEU S AAN angiels. i francuz., z pierwszorzędnych fabryk. (257-6-2) 
KAZIMIERZA KARPIUK %0 
I akład Stolarsk. sF- Chłodna M. 81. 


Wykonywa wszelkie roboty meblowe, posiada wielki wybór 
(444-3-1) 


Wincentego Skoraczewskiego 


vis-a-vis nowo-otworzonego foksalu Wiedeńskiego: 


mebli na składzie — po cenach możliwie nizkich. 
Warszaw 


ACZKOWSKI ul. Kaliksta Nr, 44 — Par Polnej, 


Handel cukru, herbaty, Kawy, Towarów kolonialnych, Arty- 
6 kułów spożywczych, Delikatesów i wyrobów tabacznych. 
998—6—1 


racownia obówia może 0, damskiego : dziecinnego. 
n Q jo iodowa Nr. 3 m. 3. Przyjmuje 

Teodora Skrzyńskiego, wszelkie obstalunki i reperacye 

po cenach przystępnych. 274-1-1 


największy wybór oraz różnych 
Bryczek piw s y 


powozów szarabanów, ame- 
E koszyków lekkich i gustownych poleca tanio 
Warszawska Fabryka Powozów Wi. GABLE. 
99. Jerozolimska 99. 


Warszawa Chłodna Nr 34. | Opra wa ksigzewx różnych i wyrób galanteryi 
oj zak! TRU = M 
a A> CA | 14 
4 5 EG X -a 


236—6—51 W 


LA N 20. — Rok AALI PYT 


SPRZEDAZ HURTOWA 


Jig! „SWIÓNIKI-GIOFJA. 


U głównego Przedstawiciela i Zarządzającego składami fabry- 


ognemi Wacława Małkowskiego 


w Warszawie 


32 Elektoralna 32 
B ZEK O ZAK AO TY TA 


Zaka HATYSTYCZNO-KANIENIARSK M 


;|Henry kaZydok 


Posiada znaczny ye 14) z granitu, 
marmuru i piaskowca; wykonywa Ołtarze, ta- 
blice, chrzcielnice, posadzki i roboty budowlana 
w zakres kamieniarstwa wchodzące. (161-52-11 ) 

Dzika 51L. 


KAGAZYN MEBLI | biz 
ZABŁAJ TAPICERSKO- DERORACNJNY 21 LĄ moz 


Bracka 25 — w Warszawie, 
Poleca całkowite urządzenia mieszkań od najskromniej- 
i szych do najwykwintniejszych, jak również przyjmuje zamówie- w 
nia na wszelkie roboty tapicerskie i stolarskie. 260—52-2 w 
Ceny mizlcie. — Stolarnia własna. 


„RAMBOUILLET" 


wynalazku A. PRZEZDEMBSKIEGO, 
siwych włosów na kolory czarny, brunatny, szatyn i blond 
konu rb. 1, próbny kop. 50. Za przesyłkę pocztową kop. 40. 
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Ekstrakt 
Orzechowy 


Ka 
ma 
do farbowania 
Cena fla- 4 
Biorący | 
3 flakony większe lub 6 próbnych kosztów przesyłki nie ponoszą. 
Zakład fryzyersko-perfumeryjny 
A. FIZEZzAerm bsEiego, 
Plac S-go Aleksadra Ne 13. 262- = 2 


ORGANY KOSCIELNE "| 


budujensjnowszym systemem i restauruje 
Ceny możliwie nizkie. Wykonanie sumienne, 1058—28-16 | 


Stanisław Szyszkiewicz|. 


K w Warszawie, ul. Krochmalna Nr. 75. = 


INTROILIGA TOR 


A. Eá ozio ww sli ü 


ulica Leszno Nr. 3, w W »rszawie. 1979 12-7 


Skład Fortepianów i i Pianin fabryki 


J: Beckerł 


Dostawcy Dworu Jego Cesarskiej Mości 


Warszawa 18 NOWY-SWIAT 18 Telef. 4111. 


Nagrodzony: 1893 Chicago, 1894 Antwerpia, 1896 N. 

Nowgor. Dyplom i Medal „Grand-Prix“, Herb Państwa, ` 

1897 Sztokholm: Złoty Medal i tytuł dostawcy, 1900 Pa- 
ryż: „Grand-Prix“ i order Legii honorowej krzyż of. 


Sprzedaż po cenach fabrycznych. Wynajem. 
Cenniki bezpłatnie. 


282 6-1 


E 


Fabryka kapeluszy I Czapek 
KAROLA FICHTNERA 


al. Marszałkowska Nr 139, wWarszawie © 
poleca: Cylindry, Kapelusze filcowe, w najnowszych fasonach, ~ 
oraz Czapki oficerskie, cywilne i sportowe. 

Geny uraiarkowane. ą 
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| GŁÓWNY SKŁAD ŻYRARDOWSKI 


Krakowskie Przedmieście Nr. 55,w Warszawie 


poleca w wielkim wyborze 


EGEGEGEG 


Płócienica, $Satyny. Zefiry, Kretony, Piki, Batysty, oraz Dre- uT | 
liszl<i na ubrania męzkie, dziecinne i liberyjne, EPledy powozowe. Kołdry [r | 
flanelowe i inne. Materyały na derki letnie dla koni. Worki, W ań- l 
tuchy, Płótno do suszenia chmielu. Kolorowa damska i A) | 
mezkaą NODZE: G W r d b. 100 - | 

Um | 

E etor rms. > Gotowe Wyprawy od r E m 

/ RREGGFEFPETEREEGREFSEGEGEGRGPSPEPEREZGPĘAGRGAEAGFEPERĘASZĄ 

s 

f za ETUI OWY 0 am a! 

' | 

a] SKŁAD WIN 5 = m 
Ka istniejący od roku 1877 N EBE 

| mj w Warszawie, Długa 49 B SER A 

| a Polecając wszelkie wina i trunki zagraniczne, szczególną zwracamy uwagę amatorów i znawców na wina węgierskie, wytra- dka 

| | 4 wne i maślacze, ze zbio*ów z 1885-go0, 1885- 0 i 1589-go roku, z których większe zakupy osobiśei e na miejsca u sa- za 

| mych prodavce! tów poczyniliśmy. Wina te odznaczają się szczególną dobrocią i mając znaczne zapasy, odstępujemy je z mo- 

| RZ żliwie umiarkowanym zyskiem. Za oryginalność win tirma ręczy. Naządanie wina te mogą byc wysłane Ea 
wprost z naszego depot na Wegrzech, na ręce odbiorców. 

fz] Szanownemu Duchowienstwu polecamy wina do Ofiary Mszy S-tej— w ęgierskie i krymskie—oddawane do an 
rozbioru chemicznego i uznane za wina naturalne i czyste. 164—12—10 
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A ri KOMPANII KEMPISTY 
Robót Kościelnych, | EZ tk yw 


5 s Lęgi! oka j Sprzedaż bez agentów. 
pozłotniczych, stolarskich i rzeźbiarskich. UWAGA. Wobec tak nizkiej ceny, Publiczność może nadal 


Buduje Ołtarze, Ambony, uniknąc żydowskiej tandety, — nabywając maszyny 


= tia Kompanii Kenpisty 


Odnawia wszelkie roboty stare. Na skła- 
| dzie posiada zapas gotowych Feretronów (ołta- 
W WŁASNYCH MAGAZYNACH 
Warszawa 


| Tzyków przenośnych) i figur Rezurekcyjnych. 
Nowo-Senatorska Nr. 8. 


Antoni JANICKI | 
Lablin 


f „t22 Warszawa, Bielańska Nr. 3. 
Krakowskie-Przedmieście 196/6. 
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Ryzystuje od raku 1854, o 
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JKielce 1123—52—2 
5 i Duża Nr. I5. A 3 
VIE 0 Marka abryczna zatwierdzona w departamencie. Gwarancya na5 lat 
ò FABRYKA ORGANÓW ©, Weeren nan AE © 
> jl Melodykony) Lipski na amara (Melodykony) Lipskiej fa- ŁA 
ô ii Anime nel nh ME HN A 
3 | F | sa zniżonych cenach e 
0d r sprzedaje A 
9 UL iania 0 Biuro Komisowe Ungra > zJ 
pp aena izgon madai |  (276—2—1) Jerozolimska 78. "3 [ri 
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> 4 ierzbowa 8. Wierzbowa 8. $ 0 — 3 m» | 
E CROSBY’S a 
X 7 — S 
. z="g 
: AMERICAN DIAMOND PALACE PRETO 
% Najlepsza w świecie imitacya brylantów. šo —- zs 
| x Poleca znaczny wybór najmodniejszej oraz gustownej gotowej biżuteryi — jakoteż prżyjmuje wszelkie 8 w = = 
d k obstalunki, które precyzyjnie i elegancko wykonywa. X — P~ z 
l $ Prosimy nie utożsamiać naszej firmy z innemi pseudonimami! (272-4-2) x 2 D 
| W Niedziele i dnie świąteczne skład zamknięty! Mara 
Keny ierzbowa S. Wierzbowa 8. $,» = 
IIIC II III ~ ICICI II IIHI I IICN ICICI IIIR ICI I ICI ICI I I$ eraa 
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oOo Era 
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351-26-15 wina leoznioze 


Towarzystwo Akcyjne Fabryki Wyrobów Zelaznych 


Ja OEN 


własne sklepy zaopatrzone w wielki a | 
wybor towaru. É 
Warszawa Wierzbowa % 3. $ 
Mokotowska 3. 
Łódź Piotrkowska 68. 
Petersburg. Newski 42. 
Moskwa, Czystyje Prudy, D. Gusko 
" wa, wzorownia i Agentura., 8 
—— p paoe- 1124 - 23—19 


RE z © è 
"AR . metalowe z naj- 
E | ŁOZKA nowszemi hygie- 


nicznemi materacami, Wvőzki dziecinne 
lodownie pokojowe, wanny 
i wyroby blacharskie. 
ŁÓŻEA szpitalne, 
STOE Y operacyjne’`i urządzenia 
dla szpitali. 


INSTRUKCJE ŻELAZNE 


„este ERNS WARSZAWSKI FONA 


ist pochwalny 


Ja Miiseym tonie _ Fpancuzkich Posadzek Gementowych inkrustowanych 
yy dawniej N. CLAUSSE & CH 


Warszawa ul. Książęca Ne 7. 


ułożyła posadzki w następujących kościołach: w Markach, Ciechanowie, Piotrkowie Kujawskim, Ra- 

cięcicach, Wyłkowyszkach, Dąbrowie (gub. Płockiej), Bartnikach, Skarzycach Marjampolu, Żyrar - 

dowie, Piasecznie, Szydłowie, Szelkowie, Gradzanowie, Chełmie, Swierczynie, Kodrębiu, Kalwa- 

ryi, Pirewicach, Pruszynie, Zambskach, Rądzin: ach, Liskowie, Bełchowie, Lubani, Korytnicy, Broni- 
szewie, etc 


s 7 w Warszawie (w kościołach: Panny Maryi przy ul, Leszno—Sw. Trójcy przy ul. Solec) etc. etc. etc. 
Dyplom uznania Porozumiewamy się có do ułożenia posz adzek z przeszło trzydziestoma kościołami. 
najwyższe odznaczenie na wystawie Dia Kościołów ustępstwo od cen. 255-4-3 
w Lublinie. Cenniki, Albumy i próby—franco na żądanie. 


= Z A R ZĄ D . w | najtrwajszy i U LINĄ UIN dostarczyliśmy na 
pokrycie 80-ciu kosciołów Zewsząd otrzymujemy jaknaj- | 
4 G pochlebniejsze opinia i słowa uznania. 
| 
G d | Iy w ZAKŁADY PRZEMYSŁOWE  160—24—11 | 
S LU © | Hrabiego A. Tyszkiewicza w Wilnie. | 
% W à ği Wyłączny Reprezentant na Królestwo Polskte: | 
to w AaTszawie. a Zygmunt Święcicki, — Warszawa ul. Boduena 3, 
zawiadamia, że najlepsze koszulki gazo-żaro- @ : ~- => 
© we, opatrzone stemplem @. W. sprzedaje: KP HEY TE RZY AREE RETE 
© Kb. kop. , KE vika i 
© w sklepie swoim na Senatorskiej Sna ©) Fabryka wyrobów Rzedhiarsko-Kamieniarskioh 
miejscu po . - 
S te same koszulki z odniesieniem do do- ğ Gy R. S. LUBOWIECKIEGO 
mu i założeniem po . — 
© Palniki gazo-żarowe w najlepszym © W WARSZAWIE 
g gatunku, z koszulką i najlepszym w ul. Dzika 68, dom własny. 
g cylindrem szklanym . . —90 G posiada na składzie w znacznym 
BG Palniki ow kaj dą yy wyżej z re- n ® Torze Poniniki La pod s 
gu atorem i łańcuszkam t — 
© Cylindry szklane w najlepszym gatun- e ble, Figury Świątyc zy oh 
LĄ ku —15 ryczne z kamienia, bronzu, marmu- 
he UWAGA. TASIR: FA Thonau ko- 4 AW kan Sb: 
Gi: szulek i palników w złym gatunku, rze, ambony, chrzcielnice, kro- 
© gdyż takie, dając daleko mniej (© pielnice, blaty bilardowe, u- 
[e światła, jednocześnie zużywają mywalnie, wanny, konsole 


i stoliki z różnych marmurów 
Własna polerownia proe: 


gz” 3-1) więcej gazu i częściej się psują. 


1/3 -6— 
BO*©08 50508 BBÓDGGLGOG SPO 
pepsi An NABYCIA! 7, e -— 
opedya Wielka Orgelbranda — 28 tomów | 
A (zupełnie wyczerpane) . „:Tb. 50. | ESA Robót Tośielnych | 
Słownik Geograficzny Królestwa Polskiego — | | 
14 tomów (cena katalogowa rb. 84). . . rb. 40.|| s 
Słownik języka polskiego Lindego — 6 tomów o- 
prawnych (cena ki AR rb. 2 dh. ; ? Mp j je 18, 8 
Słownik niemiecko-pols rongoviusa (rzadkie). rb, 3. ? 
Herbarz Paprockiego oprawny (rzadkie) . . . . rb. 15.|| w Warszawie, Długa N 27 
Tygodnika Illustrowanego 23 roczniki (Rok 1861 Buduje nowe Ołtarze, odnawia stare, posiąda zapas 
—1888) (rzadkie). . . rb. 35.|| feretronów gotowych i rezurekcyj. Z czem poleca się 
Do „nabycia w księgarni Warszawskiej Spółki Wydawniczej — 


| -mu Duchowieństwu. 156—12—10 . 
Mazowiecka 16. 222—1—1 H ku u D i TĘ 
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REKOMENDUJEMY 


MAGAZYNY CHRZEŚCIAŃSKIE UBIORÓW MĘZKICH 
R.DZIBEBOWIGCZA | 


egzystujący od r. 1884 przy ul. 
NOWY-S WIAT Nr. 6, wprost straży ogniowej 


I ŚWIEŻO OTWARTY 


K. R. DZIEBOWICZA 


SZPITALNA Nr. 5, w Warszawie. 


a 


SSS 


Mamy honor zawiadomić W.W. Panów, że obydwa magazyny te posiadają wielki wybór gotowych jesiennych palt i letnich 
sak-palt, po cenach możliwie nizkich. ! 
Przyjmują wszelkie zamówienia garderoby męzkiej dla dopasowania podług figur z materyału własnego lub powierzanego JĄ 


im, w przeciągu 48 godzin. Wszelkie garnitury zamówione z tychże magazynów sz. klienci otrzymywać będą z dwoma parami spodni. 
Tamże nowe garnitury 'rakowe do wynajęcia. 231-—20—5 
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He le n y WPROST ULICY 
Boniczkowskiej | BEDNARSKIEJ 


(ODL: 


SRSPSTSESESESESE SRSPSPSPSPSRSPSEGOSPSPSESES: SPSESPSPSESESESEISŁACHC SEscucSe5ticzcśeSEoracśczcSESR=re5P5S2 


W NAJNOWSZYCH EDYCYACH I ROŻNYCH OPRAWACH 


KANONY 


SKŁAD NICI I 


1 TOWARÓW 


GALANTERYJNO-NORYNBERGSKICH i 
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a nl 
[e od najskromniejszych do bardzo ozdobnych Ę 
in duży zapas al 
Teologii łaciaski'j i polskiej, Kazań, Książek do nabożeństwa 5 
, , o 
E z L pogon : uj 
5 Księgarnia GRBETHNERA i WOLFFA w Warszawie. I 
KĘ Szczegółowe katalogi gratis i franco. 280—2—1 „l 
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OJCÓW 


Zakład Leczniczy dla chorych nerwowych. 


4 
„ _ Seisły internat cały rok otwarty, dwóch stałych lekarzy. — Wodolecznietwo, gabinet elektryczny, mechanoterapia, 
| gimnastyka, wody mineralne.— Poczta i telegraf na miejscu. — Odległość od Olkusza stacyi kolei Iwangr.-Dąbrowskiej 
0 Wiorst.— Umysłowo chorych lecznica nie przyjmuje. Dyrektor Zakładu Dr. St. Niedzielski. 
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Młocarnie i lokomobile parowe z fabryki 


| | h RUSTON PROCTOR & ©”, Limited, Lincoln 


z ulepszonym w r. b. iskrochronem typu L. 


Ed 
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Motory stałe i lokomobile naftowe i spirytusowe 


ss AA W AA NW GQ BE*<< 
z fabryki B. A. HJORTH & Co, Stockholm 


sing pierwszy w. r. z. przez nas do kraju sprowadzone i wypróbowane dokładnie. Nieporównane w dzia- 
wiele do przewozu ich wystarcza para dobrych koni. Polecamy je do młocarni Ruston Proctor wszelkich 
l Moto osci z powodu pośpiechu i taniości roboty, a głównie dla absolutnego bezpieczeństwa od ognia. 
| ry „AVANCE“ bowiem pracują bez płomienia, można je więc ustawiać śmiało przy stodołach. 
i OBJASNIENIA i CENNIKI BEZPŁATNIE. 
A Dostawa najwcześniej we dwa miesiące po zamówieniu. (l 
W yłączni przedstawiciele im 


{| TADEUSZ KOWALSKI: A, TRYLSKI - 


faj arszawa, Miodowa Nr. 4. 278—5—1 
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Firma eg 


od roku 1862. 


| an ROLA E, z | 
| "ZAKŁADY CEGIELNIANE I FABRYKA DACHOWEK | 


B.SCHNEIDRA 


BRE" vllah — kantor Warszawa, Chłodna Nr. 32, Telefon 957, "BE | 


Poleca ulepszoną dachówkę żłobioną i kapid io W gatun- eee 
f pua kach wyborowych odpornych na wszelkie wpływy atmosferyczne 
ERE | i działanie kwasów, jak również cegły oblicowe w różnych kolo- 

| i rach i profilach. Cegły ogniotrwałe do wszelkich potrzeb. Klinkie- 
29) | I | |: ry posadzkowe, brukowe, cegły maszynowe, dęte, zwyczaj- 
| ne i kominowe radijalne. 


„Fabryka b Rós dachów i tod komjeew y- 


Krawaty, Spiwki, Szelki, Laski 


Ceny nizkie, 


) się na żądanie. r 2B 2—5 


Firma istnieje od roku 1864. 


RZN 


Główny Skład Ake. Towarzystwa Gramolonów w Petersburgu, 


wskutek niewłaściwego pojawienia się w pismach w ostatnim czasie ogłoszeń handlujących instrumen- 
tami muzycznemi i gramofonami pod firmą „Składu wyrobów Akcyjneg o Towarzystwa Gramofonów 
w Petersburgu“, — zawiadamia Sz. Publiczność, w celu wyprowadzenia jej z fałszywego światła, że 


Jedyny w Warszawie 


Główny Skład wyrobów Gramofonów Akcyjnego Towarzystwa w Petersburgu 
znapduje się wyłącznie na ulicy Nowy-Świat 30, 
a jedyna filja Marszatkówska d 16 (róg Złotej, l-e piętro) 267-3-2 
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cana ri PORADZE <4 268— 4—24 


„Najlepszy krój koszul męzkich“‘. 


i dazaoote, Rękawiczki amgqief. 


Towar wyborowy. 


Warszawa. Marszałkowska 188. 
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L. GAŁKOWSKI 


Akcyjne Towarzystwo 
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E klad i icznych 
| NA ; 
343 el Zakładów sw leramicznyc 
ky. MOS 2 k 8 
me O O 
aadi  DAEWULSKII LANGE 
a E oz. e Poleca wyroby fabryk w Opocznie, gub. Radomskiej i w Sławiańsku gub. 
435 GEE D Charkowskiej 
Pa 2 u  ,. E- - 1 CY 
x8s LE Posadzki ilicówkiterrakotiowe, 
Eo N BB Glinkę, zaprawę i ceglę ogniotrwałą. kule i cegiełki do młynów bębnowych i t. p. 
pe Pie o Zamówienia przyjmuje Zarząd Towarzystwa 
SBE p -a Warszawa, Włodzimierska Nr. 14. e- $ 
kooo: y Katalogi, cenniki i próby na żądanie. — no JĄ 
t Mom "EB Uprasza się o wczesne zamawianie. o E y 
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